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Dziennik KRAJ wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Numer pojedyńczy w Krakowie Lwowie k 


Przecipłata wynosi: 
kwartalnie 


miesięcznie 
W Krakówie........111- 20a: = i Bigh: | -djian Tig. 
W Austrji i Wegrzech... 24 y — 6:5 = 2 „ 265 cont 
W Prusach i Niemczech . 16 tal. — 4 tal. 5sgr. 1 tal. 15 sgr. 
We Francji i Anglji..... 108 frank. — 27 frank: — 10 franków 
W Belgji, Włoszech i 
Szwajearji ........ 80 frank. — 20 frank. — 7 franków. 


Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 


pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżéj 


osztuje 10 centów. 


wymienione ajencje, 


niefrankowane 


Pierwsze umieszczenie 


Redakcja i Administracja w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 
„Ekspedycja miejscowa w administracji „Kraju“, ulica Nikołaj 
muja się, Reklamacje nieopieczetowane 


Stempel od każdorazowego umieszczenia 30. 


Ker. 
dsk 


nie przyj 


wolne sa od opłaty i uwzgledniaja sie tylko w terminie 8 dni. 
pisma nadsyłane Redakcji nie zwracaja się i niszczone będą. * 
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Ajencje przyjnaujące przedpłatę. w Erakowie : Skład papieri Ż. J. Wywiałkowskiego, M. Dworski; księgarnia J. Czecha i handel Wierzuchowskiego. 


W Tarnowie : Księgarnia Gazdy. — 


ajencje przyjmujące ogłoszenia: W : H tóin & Y Oppelik Wollzeile Nr. 22. — 
i ia Gazdy. — WA Poznaniu: Administracja Dziennika Poznańskiego. — WA WWieciniu : Haasenste ogler, Nener Markt Nr. 11. — PP I : 
kome. Mnc, WSA GARAKE WA, 3: — W ZERWAJSKLNK U, Frankfur i pepa nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei, Züricbu, St. Gallen, Genewie i Sztutgardzie u Haasensteina & Voglera. — "7 


W Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów. 
Er 


ryżu: Ksiegarnia Władysława Mićkiewicza „Librairie de Luxembourg rue de Tournon 16,* 


Ogłoszenie przedpłaty 
na KRAJ 


na miesiące luty i marzec: 
w miejscu : 
na luty . 2 złr. 
na luty i marzec 4 złr. 
z przesyłką pocztową: 


na luty . 2 złr. 25 
na luty i marzec 4 złr. 50 


Niemi. 
II. 

Wiemy, że delegaci galicyjscy przy 
obradach nad polityką zagraniczną 
Austro-Węgier — ust nie otwarli. 
Jedynie przy pozycji „fundusz dys- 
pozycyjny* odezwał się p. Grochol- 
ski za przyzwoleniem, „gdyż nie 
jest to kwestja zaufania, ale przy- 
datności. * 

W tćj wzmiance, bodaj czy: nie 
leży klucz do odgadnięcia dziwnego 
zaprawdę zachowania się delegatów 
galicyjskich, które jedynie chyba z 
takiego rozumowania wynikać mo- 
że: „potrzeba na wszystko przy- 
zwalać, wszystko rządowi ułatwiać, 
gdyż lubo nie wiemy, jaką drogą 
rząd pójdzie, lubo nie wiemy, co 
wyniknie z czułości p. Beusta z Pru- 
sami i schlebiania Rossji; lecz nuż- 
by rząd zechciał jąć się polityki ta- 
kiej, któraby była zarówno dla pań- 
stwa jak i dla nas korzystną, to 
„przecież potrzeba, iżby na ten wy- 
padek miał sobie z góry dostarczo- 
ne wszystkie środki; nie jest to kwe- 
stja zaufania do rządu, do osób sto- 
jących dziś u steru, ale jeżeliby, mo- 
że, nareszcie, kiedyś, coś dziać się 
miało, to jest to rzeczą pożyteczną, 
aby wcbec delegatów z wszystkich 
innych krajów, którzy oglądają się 
za rękojmiami, delegaci galicyjscy 
odgrywali rolę niemych, potulnych 
i pełnych lojalnego poświęcenia ko- 
złów oflarnych.* 3 

Od początku istnienia delegacji 
głosują delegaci galicyjscy za RW 
wyższemi pozycjami na YOJEKĄ); o 
kiedyś może być wojna, może z Mo- 
skwą; tymczasem rok za rokiem 
mija, w Austrji zamęt wzrasta, po- 
lityka państwa warjuje na wszelkie 
strony, niema najlżejszego pozoru, 
iżby się zanosiło na kierunki, któ- 
reby notoryjnym widokom naszym 
odpowiadały, a delegaci galicyjscy 
milczą i kłaniają się, kłaniają się i 
milczą. 

Zapytujemy pp. delegatów, od 
czego tam są? i czy według nich 
niema istotnie żadnćj potrzeby, żeby 
starali się dla widoków kraju toro- 
wać drogi? czyliź wszystko w we- 
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PAMIĘTNIKI 
Stanisława Augusta 
PONIATOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy.) 
wykwintnie, bywały za 
granicą w najwykształceńszych i elegan 
ckich towarzystwach, młody PAR x 
żyński nie mógł smakować w zwy e Wy 
ówczesnój szlachty i w jéj prostocie. Aa 
raźnićj jeszcze niż w przytoczonym a ; 
wyżćj ustępie pokazał on ten swój WS ir 
w opisie wizyty, jaką złożył po gl 
obiorze jednój z matador powiatowyćy 
panu staroście makowskiemu. Opis to 
wykonany z humorem i z całóm wraże- 
niem komiczności, jakie na Poniatowskim 
robił widok ziemiańskiego nieokrzesania: 
„Zostałem nareszcie posłem, unanimi 
voto, razem Z miejscowym starostą Przy- 
jemskim, poezóm Glinka zawiózł mnie 
do domu pana starosty makowskiego, a 
był to ze wszystkich dni dla mnie naj- 
cięższy. Stary starosta, dotknięty pedo- 
grą, meruchomy, żył jeszcze dlatego tyl- 
ko, aby pić; żona jego była przedmio- 
tem najgorętszych zapałów pana „Glinki, 
który, sam będąc wdowcem, spodziewał 
się, że i ona wkrótce owdowieje; tym- 
czasem zaś umieścił przy nićj córkę swo- 
_ ją z pierwszego małżeństwa, ośmnasto- 


Wychowany 
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nieobojętne i wielkićj wagi dla na- 
szój przyszłości. 

Oto na razie kilka dopiero punk- 
tów, ale już one zestawione z punk- 
tami, któreśmy poprzednio eo do 
polityki wewnętrznéj wyłuszczyli, 
wystarczą, zdaje się, na sformowa- 
nie dowodu, że delegaci galicyjscy, 
jak dotąd, obowiązkom mandatu 
swojego wcale nie odpowiedzieli i 
że kraj i sejm ma wszelkie prawo 
i powody do żądania od nich: albo 
wytłómaczenia się, albo zmiany po- 
stępowania, albo złożenia obowiąz- 
ków, którym podołać nie chcą, czy 
nie mogą. 

EK „a BIRD 


wnętrznćj i zewnętrznćj polityce pań- 
stwa znajdują jak najlepićj? czyliż 
nie ma nie, coby ich niepokoić mo- 
gło? Pozwalamy sobie zwrócić ich 
uwagę na niektóre punkta. 

Zdaje się, że upadek Francji tyle 
widocznych za sobą może pociągnąć 
skutków, iż wartoby przeciw nim 
się zabezpieczyć. 

Zdaje się, że jeżeli nawet Kuran- 
da obawia się przewagi junkierskie- 
go militaryzmu pruskiego, tém wię- 
ećj Polacy, jako najsmaczniejszy ką- 
sek dla germanizmu, mieliby tu coś 
do powiedzenia. 

Zdaje się, że kiedy Rechbauer 
obstaje za systemem milicji, delegaci 
galicyjscy nie sprzeniewierzyliby się 
swojemu mandatowi, gdyby popie- 
rali żądania kraju i sejmu eo do .o- 
brony krajowćj i co do dyslokacji 
wojsk do okręgów werbowniczych. 

Zdaje się, że jeżeli Niemcy wy- 
kazują potrzebę sojuszu Austrji z 
Niemcami, delegaci galicyjscy nie 
popełniliby zdrady przeciwstawiając 
tym widokom potrzebę sojuszu Au- 
strji z Polską, to jest z narodem 
polskim i z ideą polską. 

Zdaje się, że jeżeli Niemcy w re- 
prezentacji austrjackićj mogą się na- 
dymać potęgą Niemiec, delegaci pol- 
sey powinniby pamiętać o tém, że 
każdy Polak ma wrodzony mandat 
bronienia sprawy polskićj i trakto- 
wania wszystkich spraw ze stano- 
wiska całej Polski. 

Zdaje się, że w chwili, gdy trak- 
taty i ich moc stoi na porządku 
dziennym, Polacy powinniby zwró- 
cić uwagę na pogwałcenie wszel- 
kich traktatów, gwarantujących zie- 
miom polskim autonomję i narodo- 
we instytucje; że powinni, zabrać 
głos nietylko w imieniu Galicji; ale 
i w imieniu pruskiego i rossyjskie- 
go zaboru; że powinni to AR 
zawsze w porozumieniu 1 NA, nie 
z kołem poselskim. z. Poznańskiego 


Głos czeski do Polaków i Rossjan. 
(Ciag dalszy.) 


Jak daleko więc sięgają chęci niemiec- 
kie na dalsze ukrócenie i zmniejszenie 
Słowiańszczyzny? Sięgają bardzo daleko 
i daleko dalój, niż zwykle się domyślamy. 

O Serbach łużyckich, o tej niegodnćj 
resztce niegdyś dość wielkiego narodu, 
nie już nie mówią i działają tak, jakb 
o nich wcale nie wiedzieli, jakby ich 
wcale nie było, uważają ich już jako zu- 
pełnie zgniecionych i strawionych. Także 
o Słoweńcach 1 ich zamiarach narodo- 
wych i. politycznych wspominają tylko 
7 pogardą 1.z pewnćm przeświadczeniem 
że ludowi słoweńskiemu w Styrji, w Ka: 

.. .. 2 

ryntji, pozycji Istrji i Krainie nie przy- 
padł inny. 0s, jak zupełnej zguby, albo 
zniemczenie się, aż wreszcie nastanie bło- 
ga chwila, gdzie ziemie te będą uszczę- 
śliwione weieleniem do wielkich zjedno- 
czonych Niemiec, siągających Bóg wie 
zkąd i Bóg wie dokąd. 

(o się tyczy nas czeskich Słowian, to 
także nikomu nie będzie tajno, jaką nam 
Niemcy proroknja przyszłość, a czem nas 
chcą obdarować z niewyczerpanego zdroju 
sprawiedliwości, słuszności i łaskawości 
swćj. Chociaż wiedzą, że nas w Czechach 
i na Morawie jest wielka, bardzo wielka 
większość, jakkolwiek wiedzieć muszą, że 
lu Fo: co do wykształcenia i moralnej 
zabiegliwości co najmnićj z nimi stoi na 
równi, chociaż wiedzieć muszą, że naród 
nasz .w każdym względzie w ostatnich 
dziesięcioleciach ił podziwienia godny 
postęp,. mimo wszelkich przeszkód i nie- 
przyjaznych okoliczności, i przez to dał 
niezbite dowody swćj znamienitćj siły ży- 


i z Prus. t y J 

- Zdaje się, że z mocy gwarancji wotnćj — przecież Niemcy tak 0 nas trą- 

bod | Baltowych — (a mówimy big: że nić innego nas nie oczekuje, jak 
988) ` ; * | zaginięcie w wielkiém morzu niemieckićm. 


tu o nich nie dlatego, jakobyśmy 
je uważali za nasze prawo, ale że 
rządy jawnie wypierać «się ich nie 
mogą, że jest to ich własna broń 
prreciw nim zwrócona), że z tych 
gwarancji wynikają postulata. i co 
do prowincjonalnych galicyjskich 
spraw i motywa co do kierunków 
polityki zewnętrznej. 

Zdaje się, „że świeże: rezpościera- 
nie się Rossji na Wschodzie, a bu- 
dzenie się ludów słowiańskich na 
Południu i Wschodzie, które się od- 
bywa dotąd poza nami, a tylko 
pod protekcją i na rzecz Rossji, że 
są to sprawy dotykalne, dla nas 


Rozum czy „zdrowy egoizm * ich nie 
przypuszcza, aby obok nich mógł żyć 
kto imny, chyba taki, któryby im w ni- 
czóm nie przeszkadzał. 

Poczucie słuszności ich opiera się temu, 
aby innoszczepowy sąsiad ich śmiał w 
swój sposób gospodarować na niwach u- 
prawianych rękami przodków i tylokro- 
tnie krwią ich zroszonych; sprawiedli- 
wość miemiecka nawet w nawiększym 
gwałcie i bezprawiu, którego się przeciw 
innym dopuści, nie widzi zbrodni, ale u- 
dziela rozgrzeszenie w imie kultury 
chrześćjańsko-germańskićj. Nieraz głosy 
ich ogólnie z nietajoną zazdrością przy- 
zmać muszą, że ich prześcigamy w postę- 
pie i sile'naszćj i że możemy być nie- 
wygodnymi — a jednak ciągłćj troski im 
to nie sprawia; ani ich nie odwodzi 0 


pudermantel . pani domu, przyklaskującej 
tym. miłym. konceptom. O szóstćj rano 
prosiłem o pardon; z trudnością `; otrzy- 
małem pozwolenie udania się do osobne- 
go pokoju, gdzie zaledwo czas miałem 
zmienić bieliznę, kiedy pani domu, z prze- 
wodnikiem swoim: ir jego córką, znowu 
tam na mnie napadła. Klęcząc prawie, 
wypraszałem się, żeby mi dano odetchnąć 
i z wielką biedą otrzymałem pozwolenie 
wyjechania po objedzie do Warszawy. 
Sejm grodzieński 1752, nowy wojaż > 
Wiednia, Paryża i Londynu stonowią da” 3 
szy ciąg pierwszćj części pamiętniki $ 
Przyznać tu należy Poniatowskiemu KTA 
spostrzegawczego daru w charaktery” 


letnią dziewczynę, tłustą, białą, prawdzi- 
wą Kunegundę, która, mówiąc nawiasem, 
w gorący dzień sierpniowy ustroiła e 
w piękny, czarny aksamit z pluszem To- 
żowym. na odwrotnej stronie. Glinka Za- 
proponował bal tym paniom, które znim 
i ze mną złożyły jedyny kadryl, a stary 
mąż przedstawiał zgromadzenie. Miejscem 
dla tańców był rodzaj drewnianego przed- 
sionku, mającego dwanaście stóp w kwa- 
drat,. wspartego na czterech słupach, gdzie 
rodzina przychodziła oddychać świeżem 
powietrzem, -u drzwi domu, z napół prze- 
gniłą z desek posadzką. 

Starosta zasiadł w jednym kacie, je- 
dyne rozstrojone skrzypce zajęły drugi, t 
a Glinka i ja j pako m > na- | waniu narodów i ludzi, a mianowiek > 
A RÓŻ re JE z Po nk Polsąd trzeźwy i samodzielny. Cieka sb 
pokucie aitor Só Erna Jm | bezwątpienia może. być to np., co mot. 
skończonym tańcu, Glinka wychylał peł-|o iela BREISE E A Ludwi 

kielich , ostatnią kroplę płynu strzą- |ka XV TRE świe 5 Pontenellu i wie- 
oto zdj paznogieć, 4 Siarys Einon ta: mier iln e V AEREE ETAt 7 które ue 

F zył: ochocie, pijąc zawsze zaļi e stościach, 3 pod 
pie temi AREN 00; jako RAR tóm U grodziennóm 1 towarżyskkić A7 ajj” 
niższemi odpowiadać musiałem ukłonami | teig jest joao wlania w IŚ ekspirzo, któ 
niższ dE s3 K A 2 s Se Oe 
Nie, gdybym. na to zac LI a wie Widział na teatrze w Londy owi 
ko Kaa kiak Y linka. pił il fraso Std0wi Woltera i wyobrażen 
koło cyter , 


francuzk; ii, przy” 
razy Z urzę: „cuzkich krytyków <o- tragedj j Sake 
zawsze mnie i 


n:JQ otwarcję, że im więcćj sztuk 
jos Z e | rà POZRAWał, tém nnićj wierzył w zie 
przepraszając najpokornićj; 0 I wesola YŻszość francuzkićj tragedji- » bu 
naprzód; potóm zdjął Kauns A w do- € zajęty, ubawiony, a zajęcza? i 
żupan i został w jednej koszu skich spo- Prawdziwie, i wniosłem ztąć? 
datku, do szerokich swych pols „spi 
dni i wygolonćj głowy nadział na 


oczyma, 
szła naokt ię 
tańcował jeszcze; tylko trzy 
du zmieniał ubranie swoje» 


mogłem odnie: 6 a nawet i 


Jesé j ś A 
pożytek z ogląd Sry któréj akcja 


ich chęci, bo cieszą się nadzieją, :ba 


alrowie: M. Dworski, księgarnia Józefa Czecha. — wre Iriwowie: Księgarnia Karola Wilda, ksieg, Gubrynowicza i Szmidta, ajencja dzienników 


Berlinie, 


Wczoraj odbyło się ostatnie zgroma- 


e: 
wnóm' przeświadczeniem, że jak tylko dzenie przedwyborcze, które się odzna- 


w rozbitej Austrji Niemcy wyłowią sobie|czało nadzwyczaj licznym udziałem tak |tó 


"we Lwowie : Księgarnia Karola Wilda, ksiegarnia Gubrynowicza i Szmidta. A 


Gallen : Kudolf 
Pa- 


utrzymał, zgromadzenie zostało zamknięte. 
Podczas obrad rozdano. listę. kandyda- 


w, ułożoną przez komitet miejski w po- 


te perły drogocenne Czechy i Morawę, |wyborców, jak i innćj publiczności — jak |rozumieniu z żydami i z tow. demokra 
systematyczność pruska w uciskaniu i nisz- | niemnićj burzliwością rozpraw, Komitet | tycznóm. dy s£ gł 
czeniu ludu słowiańskiego tak doświad-|wyborczy nie mógł sobie dać rady z pod- 


czona, będzie sławić zwycięztwo nad Moł-|noszonemi ze wszech stron 
dake „RM i że o nas Czechach bę-|tak całych warstw ludności, j 


s% gim 
Poostatnie zaś już po ułożeniu sięz ko» 


O mitetem miejskim, odbyło poufne zebra: — 
ak pojedyń-|nie,: na którém uchwalono zaproponować 


dzie się mówiło, jako o bywałym naro-|czych aspirantów do krzeseł radnych. | komitetowi jeszcze pewne zmiaby.w liście 


dzie słowiańskim. Zresztą inaczćj być nie|P. Madejski zdaje sprawę z czynności|w tym właśnie celu 


może, bo Niemcy nie mogą nas zostawić | komitetu, jako komentarz niejako „do listy 
Z pokoju, gdyż jako klin obcy wchodzi- | ułożonej przez komitet, przedstawia zasa- 


my głęboko do ich ciała. 


I ztąd ten wilk świętoszek, który ob-|kowćj trzymał; wylicza tedy: 1) 
baranka o to, że mu|ność, 2) zwracano uwagę, by 
wodę zamącił! Tak więc dlatego, że chei- |byli na liście, którzy zdołają 
wość niemiecka wygubiła sąsiady nasze |przez lat 3, 3) szukano kandy 


winia niewinnego 


dy jakich się komitet przy układaniu ta- 


atów, któ- 


na północy i południu, potrzeba, aby rzyby z pominięciem interesów prywa- 


dawne zbrodnie nowemi zbrodniami oku- |tnych, poświęcili się dla miasta, 4) 


pować? 


Ale o tój rzeczy sza; przecież o tóm|do zajęcia się sprawami pu 


niema co mówić, eo sobie Niemcy po- 
stanowili. Allach jest jedynym Bogiem, 
a Niemcy postanowili, że musimy do nich 
należeć 1 że z nas nie nie zostanie! Je- 
dnakże i na nas jeszcze nie chcą poprze- 
stać, ale ręce ich -sięgają dalćj, a niena- 


ken ich gardziel rozwiera się do osa-|wych dopomina się p. Szafran, dla-|rćj interesa obejmuje bank krajowy. 
Ę f 


na dalsze uczty z ciała słowiańskiego. 
I Polacy są skazani na to, aby swą oj- 
czyzną przyczynili się do zwiększenia 
zjednoczonćj rzeszy niemieckiej. 

Tak jest! Chęci wielkoniemieckie fig: 
gają także po polską ojczyznę, dla nie 
więc także niema innćj przyszłości, jak, 
żeby albo, połączyli się. z Niemcami, albo 
znikli zupełnie. I nie chodzi tu Niemcom 
zupełnie o Prusy zachodnie i Poznańskie, 
pochodzące już z łupieży, jaką popełnił 
Fryderyk Wielki na rzeszy polskićj, ani 
tóż o Śzląsk, oderwany przez tegóż króla 
od korony czeskićj; o ziemiach tych i o 
Polakach tam żyjących nie może. wcale 
być mowy, bo to u Niemców jest już, 
jakby w piśmie świętćm zapisane, że zie- 


mie te nierozłącznie są spojońe.ż Prusa- 


którzy mają czas, oraz mit 
koniec wyszukiwano ludzi fachowych — 


cano bynajmnićj uwagi. 
sypały się natychmiast reklamacje. Naj- 
przód imieniem nauczycieli szkół ludo- 


czego żadnego nauczyciela niema na Kście, 
chociaż są szkoły ludowe niezawisłe od 
miasta. Ż podobnóm zapytaniem 
paje jeden z urzędników wojskowych, p. 

obrowolski, gani listę kandydatów 
roponuje wybór nowego komitetu, któ- 

poprawną listę ułożył. 

ajciekawszćm było wystąpienie p. Ar- 
matysa; mówi on z niesłychaną ironją 
i goryczą. „Jestem dziś kwaśny mówi — 
bo mnie nie umieszczóno na liście"; wy- 
kazuje z listą w ręku, że komitet wcale 
nie trzymał się zasad, lecz przeciwnie po- 
wodował się tylko grzecznością; gani, że 
komitet swoich członków dwiekcił ną li- 
ście i t. d. 

P. Romanowicz odpowiadając p. Ar- 
matysowi tłumaczy komitet tém, że mógł 


i 


ry 


mi i z Niemcami, a ta garstka, te 2 i|się omylić co do niektórych osobistości, 
pół miljona Polaków nieodwołalnie już|lecz zaprzecza, jakoby się nie trzymano 


podpadły zniszczeniu, którego żadna moc 


w świecie nie może zatrzymać. 


"Te wszystko nie wystarczyłoby dla|mówi długo i szeroko o wadliwości sta- 


chęci i zamysłów niemieckich, które si 


gają także po największą część dawniej- 


szego królestwa kongresowego. 
(Ciąg dalszy nastapi.) 


Wiadomości polityczne 

-į korespondencje. 

Z Litwy. Dowiadujemy się z Mosk. 
że rada państwa postanowiła zmniej- 
szyć kontrybucję, opłacaną do- 
tychczas -przez właścicieli ziemskich 
pochodzenia polskiego w następującym 
rozmiarze: na Litwie o 50%, a na 
Wołynia, Podolu i Ukrainie o 10% 
lub 20%. Wskutek tego dochód roczny 
z kontrybucji zmniejszy się. o pół miljo- 
na rubli. Dochód ten zwykle | przezna- 
czał na moskwiczenie kraju i na podwyż- 
szenie pensji tym urzędnikom Rossjanom, 
którzy przybywali ze swćj ojczyzny, żeby 
zastąpić miejsca Polaków. Nadwyżki te 
także będą zmniejszone o 50%, ponie- 
waż zachęta już niepotrzebna; wszystkie 
posady obecnie są zajęte przez Rossjan. 


Lwów 23 i iira 
L. [Zgromadzenie przedwybor- 

cze— sprawy wyboreze — rada 

miejska — bank obrotowy.] 


trwa dłużćj niż dzień jeden, a scena prze- 
nosi-się w różne miejsca, jeżeli tylko 
autor posiada gruntowną znajomość oby- 
czajów, namiętności, błędów i cnót na- 
wet, do jakich ludzie są zdolni“... Przy- 
znaje nawet, że sztuki angielskie, a zwła- 
azeza Szekspira, większe na nim zrobiły 
wrażenie, „niż zawsze jednostajnie wznio- 
sły, a przez to samo napuszony styl tra- 
gedji francuzkiej.* 

w rozkaz rodziców powrócił Ponia- 
towski do kraju, a w rok późnićj udał 
się za ambasadorem angielskim a swoim 
przyjacielem Williamsem do Petersburga, 
dokąd mu towarzyszyć jeszcze dawnićj 
był przyrzekł. 

(Dokończenie nastapi.) 


SKRUPUŁY. 


POWIEŚĆ 
przez 


Kazimierza Chłędowskiego. 


Ciąg dalszy.) 

Rozmowa żywo się toczyła, wszystkie 
obmyślane naprzód przez Tadeusza ma- 
terje do rozmowy, na stół nie przyszły, 
gdyż myśli same z siebie się nasuwały, 
nie trzeba było medytować nad przed- 


miotem do rozmowy. | 
Julja tyle miała wdzięku w rozmowie, 


z których się Julja uśmiechała, i gdyby 


zasad. 
P. Rogalski (autor Programatologji) 


tutu, i dochodzi do wniosku, żeby odro- 
czyć wybory i okr: dzielnicami. 
P. Dobrzański mówitakże de mul- 


radę 


wali nad starszymi kandydatami i. wnosi, 
by wybrano nowy komitet ze starszych 
ludzi. 

P. Kulczycki (radea rachunkowy) 
z ogólnika wyrzeczonego przez. sprawo- 
zdawcę, stawia wniosek, że komitet na 
listę swoją żadnego nie kładzie nacisku; 
naco mu odpowiada p. Romanowicz, iż 
komitet nie może w żadnym razie ode- 
brać swobody wyborcom, a listę układa 
tylko dla uproszczenia aktu wyborczego. 

P, Komarnicki wnosi, by propono- 
wano kandydatów, nad któremi komitet 
miałby balotować i do jutra ułożyć no- 
wą listę. 

W końcu pan Madejski krótkiemi 
słowy. odpiera zarzuty czynione komite- 
towi — a gdy się żaden z wniosków nie 


tak była. ożywiona i przyjemna, że Ta- 
deusz o wszystkićm zapomniał, o swoich 
skrupułach, o swćj nieśmiałości i martwił 
się tylko, że z pierwszą guasi wizytą dłu- 
go mu być nie wypada. 

Tadeusz kilka razy się z krzesła pod- 
nosił i kilka razy napowrót usiądał, spie- 
szył się nie spiesząc, brał za kapelusz i 
znów zostawiał go na krześle. Jakieś zło- 
wrogie brzęknięcie łyżką czy widelcem, 
obudziło go, trzeba było pójść, bo obiad 
zapewne miano podać, 

Ciotka prosiła Tadeusza, aby ich od- 
widził czasami, panna Julja rękę podała, 
a Tadeusz tak o wszystkićm zapomniał 
z tego nadmiaru szczęścia, że idąc ku 
drzwiom, trącił o stół i lampę przewró- 
cił. Ciotką pomimo, że ziedabcze zwykle 
słyszała, tym razem aż krzykła z prze- 
strachu, Julja przybiegła na pomoc za- 
wstydzonemu Tadeuszowi, a Landleif z do- 
brodusznym uśmiechem powtarzał: „nie 
nie szkodzi — nic nie szkodzi.“ 

Biedny Tadeusz nie wiedział co począć 
z tak niefortunnóm przedstawieniem się, 
spoglądał zasmucony to na stłuczoną 
lampę, to na poplamiony dywan, zawsze 
jednak skorzystał z tego wypadku, bo 
Julja podała mu drugi raz rękę, a tym 
razem uściśnienie nie było konwencjo- 
nalne ale szczere i serdeczne, jak gdyby 
na pocieszenie zafrasowanego kawalera. 

— Gdyby nie te nieszczęśliwe kołnie- 
rzyki — powtarzał Tadeusz wychodząc — 


tis rebus et de quibusdam aliis — nito w 
obronie komitetu, nito - krytykując starą 


i mia 
starych p 
mnićj popierała koterja. niemiecka i < 
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pa, toby wiżyta doskonale się ©; 
1 yi aii: 
nie będzie my- 


nie ta lam 
była udała! 


ślął o poetycznym 
a daruje wszystkie kołnierze 4 ła 


sobności i różne przyczyny, 
w domu Julji, różne miewał for 
wiedzieć kiedy Julja będzie w teatrze, 
odwiedzał ją w loży, rozmawiał o muzy- 
ce, pomimo że początkowo tak dalece 
bał się. o muzyce rozmawiać, i z 
mu pogadanka nie szła tak 
kim nie miał tyle przedmiotów d 056 
mowy, co z nią. 


czna, nie pozwalała jednak nigdy na 


dne słówko, któreby w czómkolwiek po- 
zwalało peb Ay 


odbył komitet miej- 


ski wczoraj po zebraniu wyborców posie- 
dzenie, lecz propozycję tow. demokraty- - 


cznego odrzucono. Prócz listy miejskićj 


obiera|- | kursuje lista ułożona pizeż urzęduików, 
tylko. tacy |a zawierająca prócz mnóstwa imion urzę- 
wytrwać |dniczych, samych psiawie tak. zek 


kołtunówś; w liście tćj nawet nie znaj: 
dowało się 


Rada miejska odbyła posiedzeni 


Na ostatnićm posiedzeniu nadano dr. Mar- 


Po wysłuchaniu tego sprawozdania A celemu Madejskiemu obywatelstwo hono: — 
ZEE 
f któ- 5» 


ZAB 


rowe Lwowa. | 
Bank obrotowy zwija swoją filję, 


opra 


Wiedeń 23 stycznia. “= 
stę-| H. Zbliża się termin otwarcia rady pańs 


stwa, a tóm samóm potrzeba zakończenia 

prowizorjum. Po tylukrotnych wahaniach 

się i odwlekaniach kwestji ministerjalnćj, 

doszło nareszcie do tego, że nietylko dy- 

misja p. Potockiego została przyjęta, ale 

że on sam nie będzie należał do przyszłej 

kombinacji ministerjalnćj. Wahano się 
dość długo w sferach najwyższych, czy. 
powierzyć władzę samym Niemcom-cen- 
tralistom ? chciano szczerze wyszukać lu- 
dzi i zdolnych, i niezbyt szorstkiego uspó- 
sobienia; ale niepodobna było ich zna- 
leść. Pomiędzy Niemcami „łagodniejsić 
steroryzowani przez większość partji hbe- 
ralno-niemieckićj, nie mieli odwagi objąć 
ster rządu na własną rękę. Korona, choć 
niechętnie, skłaniać się ma (jak utrzy- 
mują) obecnie do powierzenia formacj 
ministerjum: wypróbowanemu centraliście; 
ezy się vea zwał Schmerling, czy Ple- 
ner, czy Auersperg. O pierwszym powia- 
dają, że gotów podjąć się tćj pracy. 


sumienni, którzy ocsńiają rzeczy przed- 
miotowo ; ci widzą w blizkićj' perspekty- 


reby miały zi 
zdolności z 
rutynistów, /którychby; 


Do naszych delegatów zawsze Niemcy 


Zarzekł się, że nigdy. 


ubiorze i że służące 


eare. í re 
oledzy Tadeusza dziwili się, wi 


> R 


niezadowolony z siebie i z ludzi. 


Tadeusz zaczął wynajdywać różne: 
aby byr 
tele, LU 


nikim 


Julja była dla niego uprzejma; se 


na 


A. J. Piatkowskiego. — WY rarno- 
Monachjum, Zürichu i St. 


W || 


1 > początkowo nazwisko pana | 
ich, | Smolki — leez je następnie wstawiono. 
i dobrą wolę| Okazało się, że niższe m 


| 3 ieszczaństwo Zas 
licznemi; na-| pada na kastowość. 


IOTEE Z 
nia, na 
zaś na przekonanie polityczne nie zwra- |których uchwalono budżet na rok 1871, 


Ena 


inai 
w nim nadzwyczajne zmiany, stał -on się 
towarzyskim jak za dawniejszych czasów. 
wesołością i dowcipem przewyższał wszys 

kich znajomych, wszystko go zaczęło in- 
teresować, dla wszystkich był uprze 
zniknął ów humor drażliwy, zam 
w. sobie, ę 
Czasami przychodziła jeszcze Tadeuszowi 
niepokojąca myśl, że lada- dzień może 
spotkać Elizę, która zechce jeszcze da< 
wniejszego swego nad nim spró epa 
wpływu, ale myśl ta szybko przelatywa= — 
ła, wobec tyle innych świeżych, piękni 
szych myśli. br 


mym; 


viety. 


s 
c 
m 


gładko, z nie - 
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Są i między Niemcami austrj. ludzie 
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KRAJ z środy 25 stycznia. 


liberalni, choć nie należący do parlamen- 
tu, mają żal. Starsi szczególnićj juryści 
robią różnicę między zachowaniem się Po- 
laków w reichstagu r. 1848 a s ieliita 
cie“ nowćj ery od 1861 r. począwszy. 
"Przódy obstawali wszędzie przy zasadach 
wolności, postępu, teraz o stadia się za- 
wsze na "rząd faktycznie mający władzę 
w Przedlitawji. I tak począwszy od Schmer- 


*linga kiedy ten via facti zasuspendował 


wszelkie swobody i ogłosił stau oblęże 
nia w Galicji (r. 18634), chętnie reichs- 
raci przybyli do Wiednia, nie protestując 
swą abstynencją prz:eiw gwałtowi anti- 
konstytucjonalnemu. W Wiedniu prawie 
głosu nie podnieśli. 

Tak samo za Taaffego szli na oślep za 
wskazówkami ministerjium naj wido- 
cznićj chwilowego, n. p. sławne 


wych komplanacji z Węgrami, tam jest 
przecie „apologja* schmerlingowskich pa- 
tentów i potępienie surowe Beleredego. 

Teraz ze względu na rodaka i pryzma- 
sę zne ulepszenia, mieli może powód za- 

arbiać łaski ministrów Petrino-Potocki, 
ale że głębokości sądu nie było, skutek 
okazuje. 

Samoistność i samowiedza tylko w ży- 
ciu politycznóm wywierają wpływ i do 
praktycznych prowadzą rezultatów. 


Francja. 


Hyères (Var) 14 stycznia. 

K. Bombardowanie Paryża ejęło 
smutkiem i oburzeniem każdego ZERA 
za. Głoszono po wszystkich dziennikach, 
że to bombardowanie stało się niemoże- 
bnóm wskutek oddalenia fortów od mia- 
sta i twierdzono, że granaty nie LAPIE 


nawet na przedmieścia. Każdy karmi 


się tą nadzieją, a ztą straszną myśl: d, 


-którćj urzeczywistnienie niepodobnóm się 


zdawało, mało kto się oswoił. Trudno tćż 


opisać rozpacz ludu, gdy poprzylepiano 


mimo  najbieglejszych usiłowań wodza, 


ki, na pewien czas pomoc od Paryża 


na rogach ulic rządowe o tém obwieszcze- 
nie; wielu myślało, ze po pierwszych gra- 
natach, która jakoby nowa plaga ude- 
rzyły, paryzanie rozmaitemi niedostatka- 
mi przygnębieni, prosić zaczną o pokój. 
Pokazało się jednak, że stolica Francji, 
zahartowana na wszystkie nieszczęścia, 
w nowym tym ciosie wzuioślejszego na- 
wet ducha zaczerpnęła. Na zaludaione 
strony, gdzie znajdują się wszystkie wyż- 
sze szkoły dla S b pociski, rzu- 
cane biegł} ręką Prusaków, padają, śmier- 
1 rażąc niejednego mieszkańca. Prusacy, 
jak zwykle, uwzięli się szczególnie na 
ża arag na ambulanse; na kościoły i 

oły, jedućm słowem, na miejsca, gdzie 
tylko schronienie znaleść można. Szpital 
Val- de-Grace, Hótel-Dieu, kościół Saint- 
Sulpice, Pantheon, a nawet Inwalidy 
tknięte zostały. Wiele niewinnych kobiet 
i dzieci zabitych, pewna ilość prywatnych 
domów zniszczonych, oto są dotychczas 
skutki barbarzyńskiego zamiaru Prusa- 
ków, na których bezwątpienia spadnie 
gniew całćj Europy. Rząd paryzki ogło- 
sił i wydał do wszystkich dworów spra- 
wiedliwą pzeację zeciw bombardo- 
waniu; delegowani w Bor rdeaux podpisali 
ów akt, który nie przejdzie niepostrze- 
żony i "napełni serca litością i współezu- 
ciem dla paryżanów, oburzeniem zaś i 
wzgardą na nieprzyjacieela, którego py- 
cha nicograniczona gwałci bezkarnie naj- 
świętsze prawa ludzkości. 

Drugi cios, równie bolesny, uderzył na 
nieszczęśliwą Francję. Armja Chanzy'ego, 


nie zdołała dotrzymać pola przewyższa- 
cym siłom Fryderyka Karola i księcia 
eklemburskiego. Jenerał Chanzy, naj- 
zdonijszy jenerał francuski, rachował: 
-— © ogstgepówa i zahartowanie żołnierzy 
swych; na nieszczęście chwilowy popłoch 
niektórych pułków wszystkie odniesione 
Pory zniweczył i Prusacy zajęli mia- 

e Maus, w któróm Francuzi obóz 

dj mieli. Armja ta, na którą Paryż ra- 
chował, która miała podać rękę jenera- 
łowi Trochu, zmuszoną została do cofnię- 
cia się. Łatwo zrozumieć rozpacz jene- 
rała Ćhanzy” ego, „gd telegrafował do mi- 
nistra wojny : „Wszystkim jenerałom od- 
wrót zdaje się "koniecznym i i muszę na to 
przystać, ale serce moje zakrwawione...* 
Albowiem chociaż armja jego może się 
zebrać i nanowo zaczepne rozpocząć kro- 


||| O ZZRER ma szw cowisti WRA RSKO przyjaźni. Tadeusz % tém nie 
martwił, gdyż czuł dobrze, że ulja jest 
dla niego bardzo i bardzo dobrze uspo- 


 gobioną. Czasem nawet spostrzegał Ta- 
z krasi że jój oko na nim spoczywało i 


że szybko się wymykało, gdy on chciał 
go swym wzrokiem zaskoczyć. 
"Tadeusz czuł to dobrze, że Julja mu- 


 siała coś wiedzieć o jego dawniejszym 


stosunku z Elizą, jćj dobre wychowanie 
i ag nie pozwalało najmniejszej wo- 


ec niego o tem uczynić wzmianki. Julja 


-ignorowała cały ten stosunek, a Tadeusz 
Z" rędzćj o nim zapominał. 


tkiem czasie wywiązał się po- 
ardzo miły 


ky Julją a Tadeuszem 


stosunek, stosunek może najpoetyczniej- 
szy jaki bywa w towarzystwach. Młodzi 


państwo pokochali się — to nie ma wąt- 


_ płiwości — a przecież o miłości nigdy 


_ mowy nie było. Nieraz Tadeusz miał o- 


- chotę nadmienić coś o swoich uczuciach 


_ sprowadzić rozmowę na drogę, z któ 
„rych łatwo przejść można do szczerych 
| zwierzań, czuł wszakże, że Julja takie 


rozmowy oddalała, znać było nawet pe- 


$ 


= wieu przestrach, gdy uważała, że Tade- 
a 


usz o czómś podobném zamy ślał. 
Powiedziałem, że stosunek taki miło- 

ści, o którćj się nie mówi, o którćj się; 

zaledwie. wié, jest najpoetyczneiszym 1) 


_ najprzyjemniejszym. I rzeczywiście: gdy 


młody człowiek z panienką wymienili już 
_ nieszcz 
coš po 


śliwe słowa: „kocham cię,“ lub 
dego natenczas Z żelazną kon- 


i 
staats gefährlich jestich dziełem. Za adre- 
sem centralistycznym wotowali w r 
1867 po wojnie pruskićj i wśród ugodo- 


syłał armjom niemieckim, działającym na 
niektóry /ch punktach nieszczęśliwćj Fran- 
cji. Tym znowu posiłkowym kolumnom, 


głód grozić zaczyna. 


bodzenie jest głównym celem. 


się walka, bo i Prusacy ściag 
mne siły, a jenerał Manteuffe 
wództwo naczelne nad niemi. 


ł do- 


obja 


dzeniu armji loarskiéj, o stanie Paryża; 
każdy jakoby na zbawcę zwraca oczy 
na Bourbakiego, który w kilkakrotnych 
potyczkach dał już niezaprzeczone do- 
wody odwagi swćj i 
wojennćj. Jest óń już ko 
o 6 mil od Belfortu. 


ści i kilka balonów wysłano na prowincję, 
z listami ważącemi razem przeszło 8000 


gramy, już przeszło 4 miljony listów z 
Paryża otrzymała prowincja. 


rzą się przeciw najezdnikom i 
Niemcy wszelkiemi sposobami starają się 


przekonać, że te prowinejć nie zechcą 
nigdy zrzec się swćj narodowości. Męż- 
czyzni zdolni do broni uciekają i wstę- 
pują do wójsk francuskich; kobiety zaś 
rozmaitemi demonstracjami świadczą, że 
serca ich jedynie na stronie Francji. Mo- 


zabrania tych prowincji nie zechcą ustąpić. 


Lille 14 stycznia. 

Nieruchawość Paryża naraża dzieło o- 
brony. Zaczynają się nawracać i pochwa- 
lać artykuł Siecle'a, ganiący postępowanie 
jenerała Trochu, którego kunktato- 
rem nazywa. Nie wiem, czy gubernator 
Paryża posiada ważne powody, które u- 
sprawiadliwiaję takie działanie, ale o tém 
wiem dobrze, że Niemey umieją z tego 
korzyści wyciągać. Widząc bowiem bez- 
czynność stolicy, wysyłają swoje wojska 
na prowincję, a y zgnieść opór prowincji, 
i zniszczyć armje francuzkie. 

Obsaczanie Paryża ,. stanowiło główny 
punkt zajęcia Moltkego. Szef sztabu pru- 
skiego zgromadził w Wersalu główne swe 
siły i tak je rozmieścił, że na każde we- 
zwanie mógł je na zagrożone punkta wy- 
syłać. Z długotrwałego odrętwienia na- 
szćj stolicy, Moltke umiał skorzystać i 
sprowadził z Niemiec posiłki, które wy- 


hrabia dosyłał świeże wojska, nie osła- 
biająe zbytecznie linji wojsk pruskich, 
które obsaczały Paryż. Jest to stara tak- 
tyka, zaczerpnięta z historji walki Hora- 
cjusza przeciwko trzech Kuryacuszom.. 

Komendant Garnier, który wydał nie- 
przyjacielowi fortecę Peronne, wczoraj 
przybył do naszego miasta. Komendant 
został żle przyjęty przez tutejsze władze 
wojskowe. Zdaniem mojóm, zanim się czło- 
wieka potępi, należy poczekać, aż sąd 
wojenny ołożenie „rzeczy wyświeci. W 
tóm przekonaniu jeszcze mnie bardzićj 
utwierdza artykuł jednego z dzienników 
wychodzących w Pas de Calais, który 
rozbiera kwestję poddania tej twierdzy. 
Oto wyjątek z tego artykułu: 

„Dnia 28 Prusacy ustawili na otwar- 
tóm polu trzy oblężnicze baterje, jednę 
w Mont-Saint-Quentin, drugą w Maisson 
nette, niedaleko Cléry, a trzecią na dro- 
dze, która do Athies prowadzi. Nieprzy- 
jaciel zaraz począł rzucać granaty nap eł- 
nione petroleum, nie strzelając bynaj 
mnićj do murów, które otaczają miasto. 
Pierwszy granat padł na szpital, który na- 
tychmiast stanął w płomieniach. Ale nie- 
przyjaciel srogo swoje zuchwalstwo przy- 
płacił. Prawie wszystkie działa zostały za- 
raz pierwszego dnia zdemontowane, przy- 
czóm Prusacy znaczne straty w ludziach 
ponieśli. 

„Wówczas sprowadzili z La Fere dzia- 
ła, które posiadają ogromną doniosłość i 
pomimo mrozu porobili sobie okopy, któ- 
re osłaniały działa. Te okopy były usy- 
pane w takićj odległości, że pociski z na- 
szych dział rzucane nie mogły ich wcale 
dosięgnąć. Mieszkańcy schronili się do 
kazamat, gdzie wiele kobiet i dzieci zmar- 


sekwencja przychodzi myśl o przyszłości, 
myśl która wzbudza najczęścićj pewne 
obawy, pewne troski. Jeżeli widzą oboje, 
że to słówko będzie mogło być stwier- 
dzone przed ołtarzem, natenczas najczę- 
ścićj przychodzą poważniejsze myśli, ze 
strony panny pewne obawy i niedowie- 
rzania, ze strony tułodzieńca pewna nie- 
cierpliwość , pewne nurzące oczekiwanie. 
Naturalnie mówię tutaj o ludziach dzi- 
siejszych, o ludziach naszego społeczeń- 
stwa a nie 0 Romeach, chociaż Romeo 
cierpiał może więćcćj, jak inni, gdy raz 
powiedział słowo: „kocham cię.* Jeżeli 
znów związek miłości nie ma nadzicji 
zrealizowania się w życiu, natenczas bo- 
leść za boleścią gęstym pada deszczem- 
niema sumienia, — spokoju. — Dopóki 
więc mężczyzna nie powiedział sobie — 
z nią się ożenię, dopóki panna tój myśli 
ani przypuściła — dopóki się kochają, 
prawie o tem nie wiedząc, dopóty zwy- 
kle trwa niezamącone szczęście. 

Ileż to uroku mają te grzeczności, te 
uśmiechy, idące jeszcze na karb przyja- 
źni — a co najwięcćj na karb szeze- 
rej przyjaźni. Wszystko tutaj jeszcze 
wolno, nie się nie wciąga w rachunek 
Gdy młody człowiek dał poznać „pannie, 
że ma jakieś zamiary, już od tćj chwili 
zaczynają się wojenne obrachunki, już 
mama liczy jego wizyty, już nie pozwala 
córce być zanadto grzeczną, albo co wię- 
cćj każe jéj być bardzo grzeczną, już 
młody człowiek z niedowierzaniem pa- 


Od czasu oblężenia Paryża, czterdzie-| Wa aby ułatwić zbliżenie się 


Alzacja i Lotaryngja coraz więcćj bu-| Z nę. 
i okazują! nie. 
największy wstręt do rządów pruskich. | Francja ! 


ich pozyskać i ułagodzić, ale mogą się|P 


usunięta, a tymczasem w Paryżu zapasy |ło skutkiem niezdrowego powietrza, ale 
codziennie się zmniejszają i prawdziwy | od 


2 asra tylko 5 ezy 6 osób poległo. 
iczbie jeńców znajduje się 150 żoł- 


Na wschodzie Francji jenerał Bourbaki | nierzy z 45go pułku linjowego i 150 ma- 
zbliża się ku Belfortowi, którego oswo- | rynarzy. Jeńcy zostali wezoraj wysłani 
krótce|do La Fore. Połowa miasta jest prawie 
zapewne straszna 1 stanowcza = wom zupełnie spalona, a reszta bardzo uszko- 

ogro- se? 


O ile mi opowiadano, komendant Gar- 


obicie|nier dla tego poddał tę twierdzę, że go 
Prusaków i oddalenie ich od Belfortu| o to zrozpaczona ludność błagała; popeł- 
mogłoby przynieść dla F 'rancji wielkie | nił zatém błąd wojskowy, ale nie zawinił 
korzyści. Wielu téż zapomina o niepowo-| przeciwko ludzkości. 


— Dzienniki paryzkie zamieściły list p. 
Louis Blanc pisany do jednego z przy- 


biegłości w sztuce | jacioł znakomitego dziejopisa, z którego 
ło Montbeliard, | wyjmujemy charakterystyczny ustęp : 


Czyż nie na tem polega dziś cała spra- 
armjom przy- 
bywająacym nam na odsiecz, aby niedopu- 
ścić do ich rozbicia a więc aby bez przer- 


kilogramów. Przypuszczająe, że list każdy | WY zatrudniać wszelkie siły nieprzyjaciół 
pisany na cieniutkim papierze waży dwa oblegajace Paryż ? 


Tak jest, powtarzam po, stokroć ; jedne- 
go nam tylko potrzeba wiary w ojczy- 
To tylko ocalić nas może i to jedy- 
Jakimże wtedy blaskiem zajaśnieje 


Ogrom jéj upadku w tój dziejowój epo- 
ei straszliwy pośpiech z jakim następo- 
wały po sobie a koko ja pioruny — 
sławy jéj tylko przymnożą Có} bowiem 
wspanialszego jak zwycięstwo po tylu klę- 
skach, a rzecby nieledwie można, zwycię- 
cięstwo w skutek klęsk! 

"Tryumfy odniesione liczebną przewagą, 


że kiedy żałować będą Prusacy, jeźli od zdradą i przemocą, godne zaiste pogardy. 


W narodzie, który takiemi się chełpi zwy- 
ciestwami, krzewią one tylko nieuprawnio- 
na pychę i drapieźność zaborczym plemio- 
nom właściwą. Przeciwnie godną podziwu 
jest klęska zniesiona po męsku i mężnie 
powetowana. Taka kleska to świadectwo i 
tryumf owych cnót, które są największą 
chluba człowieczeństwa: niewzruszoność W 
nieszczęściu, stoiezna wytrwałość, moc du- 
cha, niezłomność postanowienia i nieugię- 
tość woli niedającćj przystępu rozpaczy. — 
Oto są znamiona niezwy ciężonych. A chwa- 
ła nie w tem aby zwyciężać, ale w tem, 
aby być nie zwyciężonym. 


Niemcy. 


[Nota Bismarka okonieczności 
bombardowania Paryża do po- 
sła szwajcarskiego dra Kerna 
w Paryżu.) (Dokończenie). 

Wersal 17 stycznia 1871. 


Że przy dłuższym oporze musiało na- 
stąpić Moberdo panie na to trzeba było 
być przygotowanym. Vattel (sławny au- 
tor prawa międzynarodowego. Red.), jak- 
kolwiek nie ma na myśli obwarowanego 
miasta z tak wielkiemi wojskami i ma- 
terjałami wojennemi, poświadaza to mó- 
wiąc: „Zniszczenie miasta bowbami i pal- 
nemi pociskami. jest środkiem, do które- 
go nie ucieka się bez ważnych przyczyn. 
Jednakże środek ten uznaje prawo wo- 
ienne, jeżeli nie można w inny sposób 
zniszczyć ważnego miejsca, od którego 
może zależeć dobry skutek wojny i które 
służy do wymierzania na nas niebezpie- 
cznych ciosów.“ 

Przeciw ostrzeliwaniu Paryża nie mo- 
żna tém bardzićj żadnego uzasadnionego 
zarzutu podiiobić , ponieważ nie jest na- 
szym zamiarem zniszczyć miasto, jak 
Vattel powiada, ale raczćj uniemożebnić 
utrzymanie centralnego stanowiska, w 
którćm francuzkie armje swe ataki na 
niemieckie wojska przysposabiają i na- 
stępnie znajdują oparcie. 

Zwracam przytóm uwagę J. E. i in- 
nych panów podpisanych na pismie z d. 
13 b. m., że znaczna część z nich jest 
już oddawna w posiadaniu listów glejto- 
wych, upoważniających do przejścia na- 
szych linji. 

W podobném- położeniu znajdują się 
setki przynależnych do innych neutral- 
nych państw, o których wypuszczenie 
wnosili ich posłowie. Dlaczego nie zro- 
bili użytkn z tego przyzwolenia, nie mam 
doniesień urzędowych. Podług wiarogo- 
dnych wiadomości prywatnych jednak 
mogę wnosić, że francuzkie władze od 
dawnego czasu nie pozwalają na wyjście 
obywateli państw neutralnych, nawet i 
dyplomatów niewyjmując. W takim razie 
potrzeba, aby protest zatrzymanych prze- 
mocą w Paryżu wystosowany został do 


trzy na każdy objaw wiewia; z ma- 
my rozkazu, obawia się — trapi się. 

Przyjaźń przeciwnie, to tak niewinny 
wyraz, na karb przyjaźni wiele rzeczy 
można policzyć, o przyjaźni się nie mó- 
wi. podaje się rękę, a ten uścisk ręki, 
więcćj czasem przynosi szczęścia aniżeli 
gorące piekące całusy. 

Stan takićj szczerćj przyjaźni, zaczął 
się rozwijać pomiędzy Juliją i Tadeu- 
szem. Tadeusz bywał cz stym gościem 
w domu Julji, on Cam starego Land- 
leifa w drobnych dla Julji interesach — 
wyszukiwał jéj nuty, książki, starał się 
dobre loże w teatrze, miał jéj zawsze ty- 
siąc rzeczy do powiedzenia, — a że był 
przyjemnym i zacnym młodzieńcem, — 
więc i ciotka Julji przywiązała się do 
ska a stary Landleif nie mógł się go 
nachwalić. 

Julji wprawdzie czasem nę myśl przy- 
chodziło, aby ta przyjaźń nie posunęła 
się dalćj jok powinna — uważała wszak- 
że, że RRUA zachowanie się było te- 
go rodzaju, iż bynajmniej nie zdradzał 
się z jakiemiś zamiarami, zresztą dnie 
płynęły za daiami, nie robiło się z tych 
dni rachunku. Julji zdawało się. że Ta- 
deusz to dawna znajomość, do Esra się 
przyzwyczaiła, a Tadeusz także jeszcze 
o przyszłości myśleć nie zaczął. 

(Dalszy ciag nastąpi). 


| 


francuzkich władzców; w każdym razie 
naszych władz wojskowych zarzut tyczyć 
się nie może. 

Upoważnienie dane członkom ciała dy- 
plomatycznego utrzymujemy w swćj mocy 
z międzynarodowćj grzeczności, jakkol- 
wiek to połączone jest z trudnością i prze- 
szkodą w tém stadjum, w jakićm Żal rze- 
czy stoją. Dla innych obywateli państw 
neutralnych nie mamy już dziś innego 
środka, jak goa się Paryża dla u- 
wolnienia ich od przykrości oblężenia. 

Ze niemiecka artylerja nie z umysłu strze- 
la na szpitale, kobiety i dzieci, tego niema 
co dowodzić, ale trudno przy wielkićj 
odległości nie uszkodzić takich budynków. 
Że w wielkićm jak Paryż mieście smutne 
wypadki są częstsze jak w innych twier- 


komita szkołę i znaczną technikę, którą rozwi- 
nęła szczególnie w pierwszym kawałku, niższe 
i wysokie tony odznaczały się okragłością i 
pełnościa. Arja z „Montecchi“ wykonana była 
równie dobrze, trzeci kawałek z polskim teks- 
tem odznaczał się szczególnie doskonała dekla- 
macja. 

Towarzystwu „Muzy“ należy przyznać za- 
sługę za pozyskanie tak znakomitćj artystki, 
która zapewne zechce częścićj przyczynić się 
do podniesienia koncertów w naszóćm mieście. 


Kronika potoczna i rozmaitości. 


Kurs pierwszy wykładów publicznych 
dla kobiet w muzeum techniczno-przemysło- 


dzach, powinno było wstrzymywać od|wóm, kończy się z d. 28 b. m. Program da- 


fortyfikowania i zaciętej obrony tego 
miasta, ale żadnemu narodowi nie można 
dozwolić napastowania swych sąsiadów 
i cofnięcia się potóm do głównćj twier- 
dzy, wśród którćj ze względu na Jej szpi- 
tale mogłoby wojsko bezkarnie się uzbra- 
jać do nowych napadów, 


Przyjm pan etc. Bismark. 


Rossja. 


— [Zachowanie się niektórych 
ziemstw w sprawie oświaty lu- 
dowóćj|] wywołuje oburzenie w obozie 
liberalnym. Ziemstwa bardzo często zło- 
żone z osób mało wykształconych, więcćj 
dbają o byt materjalny swój gubernji, a 
lekceważą oświatę ludu. O tóm można się 
przekonać z mowy gubernatora niżnono- 
wogrodzkiego, którą zagaił posiedzenie 
ziemstwa. „Pomimo  troskliwości niektó- 
rych osób względem podniesienia oświaty 
naszego wiejskiego ludu, niestety, w a 
napotykamy z dążnościami innego rodza 
ju. Jak n. p. jeszcze w r. 1869 uchwalo- 
no, żeby wszystkie szkółki elementarne 
i powiatowe, utrzymywane do téj pory 
na koszt ziemstwa, były oddane pod opie- 
kę miasteczek i gmin wiejskich, Fabia 
ziemstwa nie chcą tak nieprodukcyjnie 
trwonić swych kapitałów. 

„Skutki ztąd były jak najgorsze. W po- 
czątkach roku przeszłego wszystkie szkół- 
ki zaprzestały istnieć z braku środków 
na ich utrzymanie. Na dowód tego, jak 
nizki stopień oświaty wpływa nawet na 
stan sanitarny, możemy przytoczyć ten 
fakt, że ziemstwa powiatowe zamiast trzech 
lekarzy, mają obecnie tylko dwóch, a to 
dla tego, że ludność wcale nie ufa medy- 
cynie i utrzymywanie lekarzy uważa za 
s gara ciężar“. W końcu swćj mo- 
wy wyrzekł gubernator, co następuje: 

„Mniemam, że powszechna służba wojsko- 
wa i te prerogatywy, jakie będzie miało 
wyższe ukształcenie, przyczyni się nie- 
mało do wyrwania naszego ludu z wi 
zów ciemnoty i do niesienia wieków 
ofiar na cele narodowej oświaty“. 


e ea 
Sprawy miejskie i powiatowe. 


¥Do rady powiatowćj tarnowskićj wy 
brani zostali dnia 17 mb. z grupy miejskićj : 
ks. Józef Martusiewicz kanonik, dr. Rutowski 
poseł, dr. Stojałowski sawokać, dr. Jarocki 
burmistrz, Aleksander Goldman, Karol Polityń- 
ski wiceburmistrz, Stanisław Szeligiewicz i dr. 
Rozner. 


W ROEE 
Wiadomości z literatury i sztuki. 


Wczorajszy EH, tow. „Muzy“ wy- 
padł nadspodziewanie świetnie. Program zło- 
żony był po większćj części z utworów no- 
wych, z których przedewszystkićm zasługuje 
na uwagę kompozycja Duńczyka, Nielsa 
Gadego, p. t. „Powitanie wiosny* chór na 
głosy mieszane z towarzyszeniem orkiestry. 
Kompozycja ta uderza nowością i oryginalno- 
ścia W sposobie przeprowadzenia myśli. Słysząc 
wstęp, mimowoli nasuwa się uwaga, ażeby au- 
tor mie popadł w jednostajność, w dalszym 
ciągu ustępuje ona, a słuchający zmuszony jest 
podziwiać ogromną rutynę w kompozycji i nie- 
pospolitą fantazją autora. Gdyby nam przy- 
szło powiedzićć, w jakim stylu napisana jest 
powyższa kompozycja, bylibyśmy w niemałym 
kłopocie. Gade komponuje w stylu Gadego; 
możnaby wprawdzie dopatrzyć tu i owdzie 
zwrotów Szumanowskich, szeroki styl porównać 
do kompozycji Wagnera, z tem wszystkiem je- 
dnak nie dopatrzy tam najwprawniejsze nawet 
ucho żadnego naśladownictwa. Cała kompo- 
|= ET GE S KA GORZKA GRA. ES 3 to nie przerwana melodja, wśród którćj 
autor nie wpada ani w zbyt częste powtarzanie 
się, ani w zbyteczne nagromadzenie tematów. 
Przyznać należy zasługę towarz. „Muzy* za 
wprowadzenie tak niepospolitego a zarazem tak 
mało u nas znanego kompozytora. Co się tyczy | o 
wykonania sztuk objętych programem wczoraj- 
szego koncertu, zatrzymały pierwszeństwo chó- 
ry męzkie i mieszane. , 

„Bard“ chór męzki Reitera, wykonany zo- 
stał doskonale, kompozycja sama jest ładna i 
niezbyt trudna, atoli w kilku miejscach wpa- 
daja kolejno po sobie głosy, na których uwy- 
datnieniu wiele zależy, to też w tych miejscach 
zauważaliśmy wiele czystości i jasności. Wy- 
konanie kompozycji Gadego nie pozostawiało 
nie do życzenia, jakkolwiek kompozycja ta jest 
bez porównania trudniejsza od poprzednićj, 
jakkkolwiek wymaga ostrożności w wykonaniu, 
aby nie nadużyć zbytecztnie forte, to przecież 
nie dostrzegliśmy ani jednego miejsca, w któ- 
rymby chóry pominęły należytą dokładność. 
Cała zresztą kompozycja szła z życiem. Ró- 
wnie dobrze poszedł chór Meyerbera. Przy- 
znać należy, że chóry towarzystwa zrobiły od 
kilku miesięcy bardzo znaczny postęp ; nie sa 
to już dziś chóry początkujące, ale zdolne do 
popisywania się z większemi kompozycjami, 
czego najlepszym dowodem był wczorajszy 
koncert. 

Oprócz powyższych utworów wykonany był 
Marsz Rakoczego ułożony przez Liszta na for- 
tepjan. Koncertantka posiada wiele techniki, 
siłę i łatwość. 

Arja z opery „Ernani* Verdego, jak również 
arja Z „Montecchi Capuletti“ Belliniego; na 
sopran solo z tow. fortepjanu, uderzały niezwy- 

kićm wykonaniem. Panna Konarska posiada zna- 
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wnićj ogłoszony zawiera wykaz przedmiotów i 
rozkład godzin, w których będa wykładane 
w kursie drugim. Należy się spodziewać, że 
liczba słuchaczek lubo dość znaczna, powiększy 
się jeszcze w następnym kwartale, gdzie także 
wykładane będa niektóre nowe przedmioty. 

Z końcem grudnia 1870 r. było w Galicji 
i na Bukowinie 419 urzędów pocztdwych. 

L. Podróżni opow.adają nam o częstych 
utyskiwaniach maszynistów na dyrekcję kolei, 
że takowa na przebycie pewnćj przestrzeni tak 
krótki naznacza im czas, iż zawsze prowadzą 
oni pociag tylko z największą obawą nieszczę- 
ścia. — Dzienna jazda nie wznieca jeszcze tak 
wielkićj trwogi; w niejakićm bowiem oddaleniu 
widzą drogę przed sobą i w danym razie moga 
jeszcze zapobiedz grożącemu nieszczęściu. Ale 
wśród pochmurnćj lub ciemnćj nocy albo w cza- 
sie mgły gęstój, gdy naoślęp przychodzi im 
pędzić po szynach, wówczas — jak utrzymują 
sami— włosy im się jeża na głowie ze strachu, 
bo droga przecież prawie niewidzialna dla nich 
zupełnie. A ponieważ cała linja kolei Karola 
Ludwika—z wyjatkiem przestrzeni może tylko 
od Krakowa do Bierzanowa — nie grzeszy tak 
wielkićm bezpieczeństwem, żeby po nićj odby- 
wać można tak szaloną jazdę wśród ciemności 
noenćj a głównie w porze obeenćj, gdy zamieć 
śniegowa lub nagła odwilż łatwo ją nadwerężyć 
może. Sprawa ta tém więcćj zasługuje na uwa- 
ge odnośnych władz, że jazda koleją sama 
przez się zanadto wiele nastręcza nieszczęśli- 
wych wypadków, ażeby je jeszcze i dyrekcja 
pomnażać miała przepisami nieprzynoszącemi 
żadnych korzyści a narażajacemi życie i mienie 
podróżnych. 

Pocieszamy się nadzieją, źe nasza odezwa 
a zarazem przestroga należytego dozna uwzglę- 
dnienia, i że z tego powodu nie wydarzy się 
wśród nocy żaden nieszczęśliwy wypadek. — 
Wszak zupełne na kolei bezpieczeństwo pu- 
bliczności i jéj mienia zapewnia całemu przed- 
siębiorstwu najświetniejsze powodzenie w przy- 
szłości, na czóm najwięcćj powinno zależeć 
dyrekcji. 

Godne naśladowania. — Rada powiatowa 
„|lwowska przeznaczyła z dochodów swoich 600 
zła. na wspieranie ubogich uczniów z powiatu 
lwowskiego, uczęszczających albo pragnących 
uczęszczać do szkół we Lwowie. W wykona- 
niu tój uchwały postanowił wydział powiatowy 
lwowski utworzyć — stosownie do stanu mająt- 
kowego rady — na razie 4 stypendja po 8 zła. 
miesięcznie, z których już jedno zostało udzie- 
* |lone Marcinowi Maślance, uczniowi 3 klasy re- 
alnćj, synowi włościanina z Żubrzy. Na resztę 
miejsc będzie rozpisany konkurs. 

Ten sam wydział przystąpił także — jak do- 
nosi Dzienn. Lw.—do petycji rady powiatowćj 
bocheńskićj o nadanie wychodźcom zpod za 
boru moskiewskiego praw obywatelstwa. 

+ Józef Iłowiecki, tknięty paraliżem, u- 
marł dnia 17 mb. w Ujściu pod Chełmnem. — 
Gaz. Tor. tak o nim pisze: 

„Śp. Józef Iłowiecki znany był w całćj 
Polsce. Patrjota goracy, gotów do wszelkich 
poświęceń, nieżałujacy niczego dla sprawy na- 
rodowćj, gościnny dla wszystkich „ze szezóróm 
wylaniem dla rodaków; kto się do niego o po- 
moc udawał, nie wyszedł niepocieszony. Pra- 
wości rzadkićj, pracowity i zawsze skrzętny, 
oszczędny; żałujacy dla siebie, aby mieć dla 
drugich; słowem: szlachetny typ człowieka, 
męża, ojca, obywatela, Polaka. Sama postać 
jego była szezćropolską; ubrany w kontusz na 
wielkie uroczystości, przypominał tak żywo fi- 
zjonomje przodków naszych, znane nam już 
tylko z portretów i wizerunków, że kto z młod- 
szych chociażby go raz widział, może powie- 
dzieć: „Widziałem i ja jeszcze dawnego szla- 
chcica polskiego.* Byłato postać staroszlache- 
cka, ale dusza ludowa; prawdziwy demokrata, 
kochał gorąco kraj i lud polski, a wszystko, 
co robił, podejmował dla Polski. — Cześć jego 
popiołom!* 

Czerlańska fabryka papieru, którćj tak 
świetną rokowano przyszłość, chyli się ku u- 
padkowi, podobno w skutek złego zarządu i 
nieodpowiedniego prowadzenia. Rozesłano już 
zaproszania na nadzwyczajne zgromadzenie 
akcjonarjuszów spółki, na któróm ma być mowa 
o jéj rozwiazaniu. Przedewszystkićm nalega 

o to bank anglo-austrjacki w Wiedniu jako głó- 
wny wierzyciel spółki. Spodziewać się jednak 
należy, że, choćby nawet przyszło do uchwale- 
nia likwidacji spółki, przedsiębiorstwo samo nie 
przejdzie w obce ręce. 

Szereg zbrodni, jakich ostatniemi czasy 
niestety tak liczne mieliśmy przykłady, po- 
większa jeszcze okropne morderstwo popełnio- 
ne w Przeworsku, o którém Dziennik Polski 
donosi: 

Na przedmieściu Mokrzanka do Przeworska 
należąceym, żyło stadło małżeńskie w wielkićj 
niezgodzie. Wina była z niemoralnego postę- 
powania żony. Gospodarze wiejscy, posiada- 
jacy piękny majateczek w roli, przez złe pro- 
wadzenie się ze strony żony rozłączyć się mu- 
sieli tem spiesznićj, że już w lecie zeszłego 
roku żona odgrażała się mężowi że go zabije, 
i w saméj rzeczy motyka go tak w głowę ude- 
rzyła, że krwią zalany omdlał. Było śledztwo 
sądowe i na tem się skończyło. Rozłączył się 
mąż z żoną, podzieliwszy się gruntem. Dnia 
81 grudnia r. z. 0 północy, maż mieszkajacy 
gdzieindzićj, zabawiwszy się w miasteczku po- 
wrócił do dawnćj swćj zagrody, aby się W 8zo- 
pie przespać. Żona, widzac go idącego, przez 
okno, zawołała na parobka i pastucha, i ka- 
zała im ujać męża j sprowadzić do izby. Stało 
się to. Przyprowadzonego powalono na ziemię, 
skrępowano mu ręce, kolana, nogi i rzucono 
na barłóg. Parobek i pastuch odeszli, sama 
żona została. I cóż robi? Naprzód sama je- 
dna, chociaż kobieta blizka rozwiązania, za- 


rzuca mu kożuch na głowę —i dwa noże wbija 
mu w piersi, potóm porwawszy pałkę, która się 
kartofle gniota — tak długo w głowę bije, aż 
kości, według zeznań lekarzy, w mózg weszły. 
Była obecna temu komornica, co te zeznania 
zrobiła jako naoczny świadek. Po dokonanćm 
morderstwie zawołała w najwiekszćm uniesie- 
niu: „No przecież już raz się udało! * a ko- 
mornicy zagroziwszy, że i jćj tak zrobi gdy 
wyda, do komory ją zamknęła, sama zaś męża 
zabitego do szopy przez podwórze wlokac, 
rzuciła go 0 kłodę, gdzie go znaleziono naza- 
jutrz skostniałego do góry nogami leżącego. 
Parobka namawiała, by wywlókł trupa do rzeki 
i utopił. Nie chciał. 

Na drugi dzień sumienie komornicy wszystko 
wydało. „ Przyszedł urząd, żandarmerja i zna- 
leźli jeszcze dwa noże w piersiach nieboszczy- 
ka zostawione. Aresztowano żonę, a ona z zi- 
mną krwia mówi: „Tegom chciała.* Odstawiono 
ja do sadu — tam się domaga uwolnienia lub 
lepszćj strawy. Nazwisko zabitego Piwoda. 

Biócz 17 stycznia.— I w miasteczku naszóm 
na dniu 15 m. b. przyprowadzono do skutku 
ukonstytuowanie się czytelni miejskiej. 

Zgromadzenie było wcale liczne. 

Ks. Radecki, zajawszy miejsce przewo- 
dniczącego, wyłaszczył konieczna potrzeby po- 
dobnćj w mieście naszćm instytucji; a dodając 
zbawienne skutki, jakie z takowćj dla mieszkań- 
ców miasta wyniknąć moga, zachęcał zgroma- 
dzonych do wspierania podjętćj przez założy- 
cieli myśli. 

Pan Biechoński, przewodniczący wydziału 
stowarzyszenia oświaty ludowćj, złożył w imie- 
niu stowarzyszenia dia czytelui 15 złr. i 17 
dziełek. Za tak pięknym przykładem stowarz. 
ośw. lud. powiatu gorlickiego złożono zazaz na 
ręce przewodniczącego następujace datki: pan 
R. Wittig 20 złr., p. Błoński 5 złr., ks. Ra- 
decki 2 złr., ks. Krementowski m ze 
Święcian 2 złr., p. Biechoński 2 złr. i dzieło 

„Prawdą a praca“, p. Skwićrzyński nauczyciel 
z Gorlic 50 c., p. Krzanowski 1 zły. 

Sekretarz odczytał statuta dla poinformowa- 
nia zgromadzonych, pod jakiemi warunkami 
członkiem czytelni zostać można; potóm zabrał 
jeszcze głos p. Biechońyki. W przemowie swej 
nie przepomniał nadmienić o Marcinie Krome- 
rze, sławnym naszym kronikarzu i uczonym 
polskim, którego miejscem urodzenia jest mia- 
steczko nasze. Potóm nastąpił wpis członków, 
których liczba doszła do 30, SEEE oby- 
wateli miejskich. 

Następnie wybrano zarząd. Prezesem został 
ks. T. Jaszczór, zastępcą prezesa p. A. Koto- 
wicz, sekretarzem p. W. Chmielowski, bibljo- 
tekarzem p. Krzanowski, a gospodarzem p. T. 
Szymański. 

Adwokat-strategik. — Nicjakaś p. Kausz, 
w Petersburgu, otoczona tłumem złotéj mło- 
dzieży, bawiła się dość przyjemnie w ogrodzie 
Demidowych. Jeden z przechodzących jakoś 
przypadkiem lub umyślnie trącił ja, i z tego 
powodu rozpoczęła się bójka. Dama, z powodu 
którćj wszczęła. się ta walka, dowiodła, że umie 
doskonale użyć pięści i zębów, a w urzędzie 
policyjnym oświadczyła, że gdyby miała pu- 
ginał, niechybnieby zamordowała jednego z o- 
becnych urzędników. Ta delikatna raczka nie- 
mało przelała krwi, tak, że wzięcie jéj do nie- 
woli nastąpiło po wielkich wysileniach ze stro- 
ny straży policyjnćj. Cała ta sprawa wytoczo- 
na przed sądem przysięgłych, co dało możność 
adwokatowi pani Kausz do wykazania swych 
zdolności strategicznych. Mowa jego, osnuta 
ną tle powyższego wypadku, przenosi nas zu- 
pełnie na pole walki. „Pani Kausz, mówił 
p. Sokołowski, w pobliżu ogrodu Dymidowych 
stoczyła jeneralna bitwę z reprezentantami po- 
licji. Stanowisko obu stron walczacych było 
następujące: z jednój p. Kausz, na flankach zaś 
złota młodzież; po drugićj stronie centrum 
armji nieprzyjacielskićj stanowił dozorca cyr- 
kułowy p. Smolski i jego pomocnik Głozunów. 
Poza nią znajdowały się wojska posiłkujące 
w osobie stróżów ogrodu. Arjergarda składała 
się z policjantów pod dowództem Trodziłowa, 
którego przeznaczeniem było nieść zdobyte 
trofea, jako to: szynjon, podwiązki i inne 
artykuły garderoby kobiecćj. Kausz, jakoby 
w téj bitwie dowiodła cudów waleczności; po- 
licjanci, jak drzazgi padali pod jéj ciosami. 
Lecz pomimo tego, męztwo policji wzięło górę, 
wzięto do niewoli bohaterkę i odprowadzono 
w trjumfie do więzienia. * 

Pogrzeb Aleksandra Dumasa opisuje pe- 
wna pani z Dieppe w sposób nastypujacy : 

„We czwartek (8 grudnia 1870) zaniesiono 
do grobu zwłoki Dumasa starszego w wiosce 
Neuville: Smętnyto był dzień. Nie zapomnę 
nigdy, jak z dziećmi mojemi wspinałam się po 
stromćj skalistćj ścieżce, wśród zawiei śnieżnćj, 
aby wielkiemu zmarłemu oddać ostatnia cześć. 
Wzrok nasz wybiegł niekiedy na morze, to 
znów na gościniec Rouen, gdzie Prusacy mieli 
wkraczać właśnie. Wrażenie przyrody, groza 
wojny i ten cichy koniec tak wiclkiéj jstności 
ludzkićj, przepełniały duszę moja tysiacznemi 
myślami. W prostym kościółku wiejskim, słabo 
oświetlonym padającemi przez okna promienia 
mi słońca, okoliliśmy trumnę: ja 2 dziećmi, 
Dumas syn, inni człenkowie rodziny nieboszczy- 
ka, rybacy, mieszczanie z Dieppe i wiele ludu 
wiejskiego (zbiegłego ti przed wojna), kobiety 
i dzieci. Na talerzu ze składką dla ubogich 
leżało więcćj centimów niż sous. Przyklękliśmy 
w pośrodku cichego kościoła, płacząc gorzko 
wszyscy, nie tyle o ni ieboszczyka, ile o los tćj 
nieszczęśliwój ziemi jego ojczystćj. — Słońce 
świeciło jasno, morze koły ysało się lekko z po- 
dmuchem wiatru. Ktoś przemówił w krótkich 
słowach : „Zamiast akademickich pochwał, ci- 
che szepty pa: itków żegnają cię Aleksandrze! 
Droga twa wiedzie do Panteonu, ale zagradzają 
ja groty wroga!“ — Z cichóm, lecz głębokićm 
współczucie spuszezono trumnę do grobu.“ 

Rząd francuzki wyznaczył 100,000 fran- 
cuzki nagrody kom ,panji aerostatycznój „Mont- 
golfićre,* jeśli jej się uda przed 20 stycznia 
dostać balonem do Paryża. 

Szkółki początkowe w Paryżu koszto- 
wały miasto w 1870 r. 8,520,000 fr., na rok 
zaś 1871 budżet wynosić ma 16,028,000 fr. 

Nadspodziewanie obfite zaopatrzenie Pa- 
ryża w żywność, naprowadzało wielu na do- 
mysł, że tenże nie jest zupełnie odciętym od 
reszty Francji, ale owszem posiada tajne ko- 
munikacje, za pomoca których mieszkańcom 
oblężonćj stolicy dostarczać mianó wszelkich 
potrzeb do życia; z końcem przeszłego mie- . 
siąca donoszono nawet, że w Wersalu odkryto 
jakiś podziemny kanał prowadzacy do Paryża. 
Teraz znowu pewna osoba, która jak twierdzi, 
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Ludność Szwecji z koń 
wynosiła 4,118,757 dus 2, 
a 2,144,227 kobiet. Zmniej 


ność tego kraju w ostatnim ro 
mieszkańców. Stolica Szwecji 


164,650 mieszkańców; 
roku 1869. 
Londyński Daily Teleg 
królem migdałowym dzienni 
go. Od 1 lipca do 24 gru 
wyszedł ani mnićj ani więcćj 


po 190,855 egzemplarzy. 


m 


Wystawa nieustająca tow. sztuk pi 
na którą ciągle przybywają nowe obrazy, 
jest codziennie od 11—4 po południu przy 
ulicy Brackićj, nad szkołą 2 piętro. 


HOTEL DREZDEŃSK!. Przyjechali: Aleks. 
Uznański wł. d. z Galicji, Karol Piasecki wł. 
d. z Galicji, Leon Dudrewicz dr. med. z War- 


szawy, A. Kohn kup. z Wiednia. 


| 
Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Sprzedaż wyrobów tytuniowych w nie- 
dawnych trzech kwartałach r. 1870.— Według 
wykazu zamieszczonego w jednym z ostatnich 
numerów dzieunika Austria sprzedano w trzech 
TOi 
krajowego, & 2,795,734 wyrobu 
tabaki zaś 2.478,359 funtów. 
wynosił 33.371,244 zła., w po- 
z tym samym perjodem r. 1869 


pierwszych kwartałach 18 
cygar wyrobu 
zagranicznego ; 
Ogólny dochód 


równaniu zaś 
wynosił 31.644,495 zła. 


Wywóz bydła rzeźnego, owiec i nie- 
rogacizny wynosił w pierwszych dziesięciu 
miesiącach roku 1870 ze wszystkich krajów 
monarchji austrjackićj: wołów 50,776, krów 
15,121, jałownika 6002, cieląt 25,618, owiec 
i kóz 181,123, jagniąt i koźląt 24,881, a nie- 


rogacizny 245,601. 


Wrocław 22 stycznia. 


Obrot tygodniowy na targu wrocławskim. 

Aż do wtorku mieliśmy mróz, a potóm na- 
drzemian odwilż i przymrozki. — Utrudnienie 
W komunikacji handlowój z zachodem z powodu 
Wojny zawsze to somo, co wszelką spekulację 


prawie niemożebną czyni. 


Usposobienie targów angielski 
stałe; ale w Holandji, prowinejach na 
i połudnowych Niemczech notowame 


było chwiejne. 


Główny obrot na naszym targu zawdzięcza- 
trzebom, a utrzymanie 


się cen jedynie małemu dowozów 


my tylko miejscowym po 


należy. 


Pszenieę płacono białą za 85 ft. 76—92 
srgr., za 100 kilogr. 6—7!/; tal.; żółtą za 
85 ft. 75—89 srgr., za 100 kilogr. 5%/,9 do 


- Zyto mianowicie bardzo stałą utrzymało 
cenę; płacono za 84 ft. 56—63, a nawet 64 
srgr., za 100 kilogr. 4!/,—5, a nawet 51/1a tal. 

Jęczmień niewiele miał pokupu; płacono 
za 74 ft. 45—58 srgr., za 100 kilogr. 4 do 


51/, tal. 


Owies łatwo znalazł kupca; płacono za 
50 ft. 30—35 srgr., za 100 kilogr. 4—43/3 tal. 

Groch do gotowania przy niewielkim po- 
72—78 srgr. 


kupie płacono za 90 ft. 


Łubin: mało miał pokupu; 
90 ft. żółtego 48—54 srgr., Za% 


BECZDE ZS 
żądają| płacą 


złr. w. A, 


amras 


KRAKOW 24 stycznia. 
Listy zastawne. 
Listy zast, gal. 40/, bez kup. 
wi = 9 BOJ +++-*** 79 
w. Oz cj bank. hip. 6%/Ę 87 
og p bank. wł. 60/9] 86 5 


Akcje kolei. 


Akcje gal. kol. Karola Lud4245 50: 
n n- n  lwows.-czer.j194% — 19: 


Akcje banków, 
Akcje banku krakowskiego 


z wpłatą 80 złrj — >| 
Akcje banku gal. hipofecz| — —| 


Gbiigacje. 


Obligacje indemniz. galicyjĄ 74 5 | 
» poż. głod. galice — — 
Rossyjskie premje z r. 1864] — — 


z r. 1866] — 


n p — 


Waluty. 


Srebro pol. st, za 100 złr| — — 
n nowe obr. 100 złr.j — —| 
Bankn, pol. 100 złr....... — — — 
50/158 

Talary pr. za 100 tal.....|184 — 182 
Srebro nowe auste........|128 — 121 — 
| WAŻNY „+4400::...] 6 90) 5 78 


Ruble ros. za 100 rsr... . .|169 
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a dnie rzeki, jak to mo 


widzióć podczas wystawy Z T 1867, 


Przed niejakim czasem, 


9. O wyborze 
m. 

cem ubiegłego rokn 
z 2,014,530 mężczyzn 
szyła się więc lud 
ku o 14,232 
liczy obecnie 
o 3250 więcćj jak w 


legraph jest obecnie 
karstwa angielskie- 
dnia dziennik ten 
jak w 29,010,035 


egzemplarzach, co przeięciowo daj 


jaki się zapatrują na 
nji. Pamiętać o tóm 
znowu na pole z c 
ój obawy i tylko czasem nie- 
umyślnie ją zdradzają. l 
Mówiąc o zmitrężeniu wojsk ks. Fry- 
arola tak ciągłemi marszami od 
tku października, jako i nie- 
zliczonemi bojami, które w tym czasie 


p się, że będzie mógł, nie 


wstępują 
kiej dalsz 


deryka 
samego począ 


stoczyły, ciesz 
ścigając 
użyć niejakiego wypoczynku po kwate- 


zeg 
żna śmi i 
bo obozy rezerwowe Ju 
dniejszą bę 
Maenaka Fryderyka 
kie rezerwowe 

przed boj 


ch dość było 


h nadreńskich | pozostało, 


zerwy, których mu po 
potrzeba; przemilczają zaś o portach, 
przez które w związku z resztą Francji 
zostaje. Zresztą rozmiarom jego klęski 
braknie jeszcze dostatecznego skonstato- 
wania. 
Armji Bourbakiego przyznaj 
stwierdzają jéj nienaruszoną dotąd całość, 
wątpią jednak, czy si 
romadzonym przeciw ni 
nją Oignonu a Besançonem Bour 
k Werder za rzeczką 
Lisaine, a mając za sobą komunikację z 
bko może róść w w 
ka też pewno korzystać 
łuku, jakim go Pru- 
du otaczać za- 


stoi bezpieczny ja 


Lionem, szy 
potęgę. Nieomieszł 
z rozciągłości 
sacy od północy i wscho 
czynają. 

Jeśli więc do tego obrazu położenia 
z przedstawień pruskich pochodzącego do 
damy najważniejszą rzecz w obecnćj chwili, 
Prusacy nie lubią mówić, to jest|się przygotować jeszcze na gwałtowne za | 
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Koniezu bardzo stałe utrzymał ceny, na- 
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ft. białego płacono 17—24!1/, a nawet 243), 
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do 36 tal. 


Ziarna olejne słabo się trzymały; za 
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Dom pośrednictwa 
rolniezo-przemysłowo-handlowy 
T. Sadowski i M. Sokolnicki 

we Wrocławiu. 


| nnn 
Wiadomości z teatru wojny. 


Obrona Paryża. 


CVII. 


W chwilach, jak obecna, bardzo do- 
brym środkiem do rozpatrzenia się w po- 
łożeniu rzeczy jest przegląd zdań znaw- 
ców z obozu pruskiego. 

Już to kilkakrotnie zauważono, że po 
minionćm niebezpieczeństwie Prusacy z 
wielką otwartością przyznają się do obaw, 
jakie mieli poprzednio, których jednak 
w chwili istnienia ani jednóm słówkiem 
nie zdradzali. 

Jak dawnićj po kapitulacji Metzu przy- 
znali się do tego, że gdyby katastrofa ta 
kilka tygodni późnićj była nastąpiła, to 
Paryż byłby został niechybnie oswobo- 
dzonym — tak dziś uznają, że gdyby za- 
jęcie silnych pozycji obronnych i spieszna 
pomoc nie była wyratowała Werdera, ko- 
munikacje pruskie byłyby wpadły w ręce 
Francuzów, a w takim razie i możność 
dalszego oblegania Paryża byłaby ustała. 

Są to zdania, któreśmy na tóm miejscu 
tak samo wyrażali, kiedy jeszcze miały 
rzetelny widok powodzenia. 

Bardzićj pouczającym jest sposób, w 
dalsze losy kampa- 
jednak należy, że tu 
amilezań wszel- 


armja Chanzego stanie się angrifsfdhig. 
Są to dwa ważne wyznania, zupełnie 
sprzeczne z dotychczasowemi raportami: 
niemożność dalszego pościgu dla strat po- 
niesionych i zupełnego znużenia, a nastę- 
pnie łatwość reorganizacji armji Chan- 
o. Mniemane zaś „kilka tygodni“ mo- 
jało zredukować na dwa najwyżćj, 
gotowe. Tru- 
dzie równie potrzebna reorga- 
rola, bo wszel- 
zasoby już wyczer 
em ostatnim, a resztę po 
j erdera. 
= ORA mówią, że w szczupłóm 
miejscu, jakie mu na 
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aż 


gotował wycieczkę przeciwko młynowi 
Pierre, przy którćj byli obecni jenerało- 
wie Blanchard i Correard. Ponieważ czo- 
ło kolumn przywitane zostało bardzo ży- 
wym ogniem, niepodobna było dalej się 
posuwać i nasze wojska musiały na swor 
je stanowiska powrócić. Nieprzyjaciel ze 
swój strony zaatakował nasze stanowiska 
naprzód wysunięte niedaleko Drancy i roz- 
poczęła się żywa strzelanina, która się 
dopiero o pierwszćj z północy skończy- 
ła. Z téj wycieczki, która została odpar- 
ta, nieprzyjaciel nie odniósł żadnćj ko- 
rzyści. Kontr-admirał Photuan dokonał 
rekonesansu na stanowiska pruskie po- 
między Gare-aux-Boeufs i Sekwaną po- 
łożone i uderzył na czaty Prusaków. Nie- 
zadługo nieprzyjaciel wystąpił w znacznój 
sile i zaczął działać zaczepnie. Prusacy 
przyjęci zostali strzałami z broni ręcznój 
i szybko się cofnęli, pozostawiając w na- 
szych rękach oficera i kilku rannych żoł- 
nierzy. 


d granicą belgijską 
niełatwo mu będzie zyskać re- 
oznanćj klęsce 


ę zdoła oprzeć na- 
ćj siłom. Między 
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pojawiają się. 


Urzędowe raporta francuzkie. 
Paryż 12 stycznia. 


Zeszłćj nocy, komendant Blanc, z kom- 
panją żuawów i jedną kompanją gwardzi- 
stów ruchomych, wykonał rekonesans na 
płaszczyźnie Avron. Placówki pruskie zo- 
stały spędzone i mała kolumna powróci- 
ła nad ranem przyprowadziwszy sześciu 


niewolników. W ciągu nocy bombardo- 
wanie miasta i fortów bezustannie trwało. 
Od północy do godziny drugićj nad ra- 


nem padał przecięciowo jeden pocisk na 


dzielnicę Saint-Sulpice. Forty Vanvres, 
Issy, Montrouge były gwałtownie bombar- 
dowano, ale nasze baterje zewnętrzne roz- 
poczęły bardzo żywy ogień, który zrzą 
dził wielkie spustoszenia w nieprzyjacie 

skich baterjach. Od godziny w pół do 
czwartej ogień nieprzyjacielski znacznie 
był słabszy i Prusacy rzucali pociski mniej- 
szego wagomiaru. Do wiosek Nogent i 
Fontenay nieprzyjaciel bezustannie strze- 
lał. Nasze forty wschodnie dawały żywe- 
go ognia w przeciągu całćj nocy, do wszyst- 
kich pozycji niemieckich, na wschodnićj 
położonych linji. Ujście rzeki Marny by- 
ło także w nocy bombardowane, ale o- 
gień nieprzyjacielski bardzo małe szkody 
wyrządził. W Créteil dzisiaj najzupełniej- 
sza panowała cisza. Wczoraj jeden pod- 
porucznik gwardji narodowćj został zabi- 
ty na forpocztowych stanowiskach, które 
się w powyższćj stronie znajdują, 


Paryż 13 stycznia wieczorem. 
Nieprzyjaciel bezustannie bombarduje 
ujście Marny, ale tak bezskutecznie jak 
dni poprzednich. Komendant z Vincennes 
wychwala zachowanie się w ogniu wojsk 


i gwardji narodowćj, które bronią stano- 


wisk w tćj stronie. Przez cały dzień nie- 


przyjaciel strzelał do wiosek Nogent i Plai- 
sance. Bombardowanie miasta trwało bez 
przerwy i było bardzo gwałtowne, szcze- 
gólniéj od godziny dziesiątćj z wieczora 
aż do północy. Nieprzyjaciel głównie rzu- 
cał pociski na ósmy wycinek. Forty po- 
łudniowe również odpowiadały, ale mnićj 
gwahownie. W nocy Prusacy usiłowali 
opanować w kilku punktach przykopy łą- 
czące między sobą forty. Ale wszędzie 
odparci zostali. Wielu ranionych pruskich 
żołnierzy, zostało zebranych i odesłanych 
dalćj nieprzyj aciela, do ambulansów, które się w stolicy znaj- 
dują. Od siedmnastu dni nieprzyjaciel spa- 
rach, bo znów minie „kilka tygodni“, nim lił znaczną ilość amunicji, ale nie zdołał 

żadnego ważniejszego rezultatu osiągnąć. 
Nasze straty były stósuukowo małe, po- 
żary zostały w samym zarodku stłumio- 
ne, a szkody materjalne, o ile się dało, 
były codziennie reparowane. Rząd jest 
szczęśliwy, iż może oświadczyć, że ofice- 
rowie, żołnierze i narodowi gwardziści 
dali dowód męztwa w ciągu tych uciążli- 
wych doświadczeń. Wytrwałość ludności 


jest zadziwiająca. 


Paryż 14 stycznia. 
Z rozkazu rządu jenerał Vinoy przy- 


Wersal 14 stycznia. 
„Jeżeli to nie walka śmierci, to możemy 
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KRAJ z środy 25 stycznia. 


pasy, a za pierwszą nie mogę jeszcze tym- 
czasowo oporu Paryża uważać. Francuzi 
tak w dawnych jak w obecnój wojnie oka- 
zywali się zawsze mistrzami, kiedy zmu- 
szeni byli do opuszczenia czegokolwiek- 
bądż, takimi się tóż okazują teraz w obec 
Są oni w kopaniu i budowaniu nie- 
zmęczeni jak bobry, codziennie zmieniają 
stanowiska dział i jeżeli nasi artylerzyści 
zdementują im kilka armat, natenczas za- 
taczają niezwłocznie nowe na ich miejsce 
lub strzelają z lewéj i prawćj strony z po- 
dwójną gorliwością. Ochraniają swoje for- 
ty, które już itak od naszych baterji wiele 
ucierpiały, odciągajac uwagę przeciwnika, 
wciskając się tu owdzie, obrzucając go gra- 
natami, zmieniając miejsce, i podczas — 
kiedy ludzi swoich widocznie kryją w lo- 
kalach zabezpieczonych od bomb, doku- 
czają oblegajacemu właśnie tam bardzićj, 
gdzie jego stanowisko najwięććj jest wy- 
stawione na pociski. To ostatnie spotyka 
szczególnićj naszę baterją numer 1, jeżeli 
prócz tego jeszcze Mont Valerien się ode- 
zwie, to być może, że nasze pojedyńcze 
baterje, ktore już i teraz jedynie najnie- 
zbędniejszą obsługę zatrzymały, także bę- 
dą musiały pomyśleć o zmianie swych po- 
zycji. Co się tyczy baterji numer 1, to ża- 
den z oficerów pomimo wielkiego gradu 
granatów nie myśli o porzuceniu stanowi- 
łka, a baterja ta dziś jeszcze jest tak czyn- 
ną, jak była wczoraj. 

Dział posieda Pary 


kwestją rezerw zobopólnych prawie już 
gotowych we Francji, a zupełnie wyczer- 
pniętych w Niemczech, to zachwianie się 
sprawy franeuzkićj tylko za chwilowe u- 
ważać możemy. Wszystko polega na że- 
lazném wytrwaniu i zgodzie partji wobec 
niebezpieczeństwa. — Zachwianie się pod 
tym względem mogłoby w tćj chwili ła- 
twićj zgubić Francję, niż broń pruska. 
Dotąd jednak nigdzie złe symptomata nie 


ż podostatkiem, gdyż 
ulano ich dosyć. Czynności artylerji pary- 
skiéj nie cenią nasi zbyt lekko; pozycje 
artylerji nieprzyjacielskićj przewyższają na- 
sze pod niejednym względem, a w skutek 
tego walka działowa n. froncie południo- 
wo-zachodnim stała się od kilku dni bar- 
ałtowna. Jenerał Kamecke jest je- 
dnakże tak energicznym oficerem, że i on 
z pewnością wytęży wszystkie swe siły, a- 
żeby raz skończyć. Niechże sobie tylko w 
Niemczech nie wystawiają rzeczy téj za 
zbyt łatwą. Jeżeli Paryż posiada jeszcze 
żywność, natenczas można jeszcze na prze- 
silenie pewien czas czekać; bombardowa- 
nie atoli osiągnie główny swój cel, mo- 
ralny skutek, ażeby przesilenie to przy- 
spieszyć i szturmem zakończyć. Przy po- 
żarach, jakie kule nasze w Paryżu samym 
wznieciły, właśnie wpływ moralny jest rze- 
czą główną. — Miasto, którd zwłaszcza w 
dzielnicach, do których działa nasze na 
stronie południowój sięgają, wybudowane 
jest z piaskowca, trudno jest a może nie- 
podobna zapalić. Lepsze paryskie domy 
budowane są wszystkie za miastem, to jest 
płyty wycinane są zewnątrz miasta; spro- 
wadzają je następnie do miasta i tu skła- 
dają. Jakiż skutek zatem może granat wy- 
wrzeć na takie budowle. 
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Wiadomości telegraficzne. 


Berlin 22 stycznia. Parlament niemiecki 
otworzy cesarz w początku marca. 

Wersal 22 stycznia. Ogień z St. Denis 
zupełnie ustał, widać kilka pożarów w 
Paryżu. Pułkownik Bourmont rozproszył 
oddział mobilów, Francuzi 
stracili 180 ludzi. 
ne 22 stycznia. Jen. Treskow 
nocy z 21 na 22 otworzono 
rzeciw Perche na linji Dan- 


konferencji londyńskiej czasem prze-|p;; 4; :: 
ciw wszelkim iR ere Ae bes Jules Favre, |16) linji, pościg za Prusakami od- 
owe pełnomocnik nie weźmie | bywał się z ogromną gwałtownością 
„nie iafu, a to z przyce -ji f raSz š ; i 
mh niiata przy aieia i wśród strasznych spustoszeń przez 
dla pełnomocnika Francji. Pan Bismark 
w ostatnićj chwili namyślił się, że przy- . ; 
Jęcie p. Favra do konferencji byłoby u- Pniacy: w „pośpiechu ódwrotaśzo+ M 
znaniem dzisiejszego rządu, dziwna rzecz, | Stawili wszystkich rannych, ich awo- 
teo dota kanclerz pruski nie przypomniał |zy ambulansowe odjechały _próżn 
a, sic: i „że ostatnie po-|W Haute Ville dopuszczali się nie- 
AK GRT Sar: apiynęły | słychanych okrucieństw, zamordo-_ 
wiedzą reprezentanci mocarstw neutral-| 
nych w Londynie, dowiemy się wkrótce. 
Pen Bismark zdaje się w porozumieniu Prusacy bombardowanie Cambrai. t 
WE. dopł się, wzslejom nich gru-| Bordeaux 24 stycznia. 22 stycznia 
ale cierpliwość śoęsinydi jest niowy: przedniqwtial! EDR n 
.czerpaną wobec powodzeń oręża pruskie- 
g0; wspartego jeszcze domniemanćm po- 
rozumieniem z Rossją. Konferencja po- 
winna być nanowo Gać 
carstwa chcą postąpić sobie konsekwen- 
tnie. We Francji już samo otwarcie kon- 
ferencji bez francuskiego reprezentanta 
wywołało oburzenie opinji publicznej, a 
i w Anglji opinja oświadczyła się stanow- 
czo za udziałem Francji. 


czy się zadosyćuczynieniem za mniemane 
występki przeciw Prusom i przyjęcie 


«yi 
władca tego kraiku aż do przyszłćj aneksji. 


skićj, w których zwycięztwo opozycji 
przeciw Prusakom zdawało się siakcko- 
ne przy głosowaniu x wstąpieniem do 
nowego cesarstwa, większość stanęła po|rezerwy i wielką moe artylerji. - 
stronie pruskićj, a głównym od i jęk 
zdaje się był aksiomat jemek i 
-= zum >> Spiel, bo Bawarja zna- 
azła się w położeniu, z którego innego| mo usilnćj ji lewicy. : 
wyjścia nie było. W skutek 6 Sk stantynopol 24 stycz 
Rea w Bawarji wielka radość w Ber- 
częś e już gazety, które dość da- niegyah, część wojsk turec 
z l o sprawie rozgranicze-|nie posła greckiego p. Rangab 

nia między Francją a Nie i i igo: PORI 
przynoszą aneksyjno arżykały. 70 toe zx a Ajn a * ky acc 
czności strategicznój granicy od strony 
Francji. 


Bordeaux 22 stycznia. Rząd | 
dziś oficjalne zawiadodiknie. aż 
tronu hiszpańskiego. - 

Bordeaux 22 stycznia. La Liberté pisze: 
Zajęcie Tours przez nieprzyjaciela należy 
uważać za wstęp do skombinowanego ma- 
newru, czy to w celu przecięcia odwrotu 
na południe naszéj armji zachodniéj, lub 
tóż dla uniemożebnienia połączenia się 
wojsk z południowo - zachodnićj Francji 
syjski od nowego roku osobną organiza-| Kursa. Wiedeń 24 stycznia 9; EG 
cję pocztową dla Kongresówki i przyłą-|5"/ zjednocz dług państw jęk 507, 
czył pocztę polską do do icz . re: do GL 
w Petersburgu. Quo usque tandem! 


Cambrai 22 stycznia, Prusacy są już 
pod wałami twierdzy, granaty padają do 


„Pobita armja Faidherba zbiera się w 
Lille, Arras i Douai. Faidherbe ma głó- 
wną kwaterę w Douai. 

„Lille 22 stycznia. Le progrós du Nord 
pisze: Z naszćj wspaniałćj armji północnej 
powróciły tylko rozbitki w opłakanym 
stanie do Cambrai. Przegraną bitwę dnia 
19 bm. należy przypisać popłochowi zrzą- 
dzonemu przez gwardje ruchome. Komi- 
sarz rządowy Testelin, jak również pre- 
fekt departamentu północnego, podali się 
do dymi 

Bruksela 23 stycznia. Paryzki Gaulois 
z 17-go stycznia zawiera dekret Juljusza 
Ferry, który zarządza rozdzielanie racji 


poinformowanych kołach głoszą zno- 
wu dzisiaj, że następcą hr. Potoc- 
kiego będzie bar. Hartig, gorliwy|y 
centralista i umiarkowany liberał. | banku zwi: kow. (Vereinsbank) 97 


z Wersalu: Ostrzeliwanie Paryża 
trwało przez całą ubiegłą noc z wiel- 
ką gwałtownością, lecz bez wido- 


cznych $ z 
Joeta 380.—. — Akcje kolci sie miogrodzkićj 


pruski pod datą 18 b. m. z okazji 
zamianowania się cesarzem niemiec- 
kim, wydał m py rozkaz dzien- 
ny: „Z dniem 

5] Berlin za 100 t. 5 skontoj — —| — — 
Frankf. za 100 fi. 4 -, 
Hambrg 100mark4 „ 
Londyn 10 ft. st.31/, „ 


Paryż za 100 fr. 21/, „ 
2 du Barry z Londynu, która tak u dorosłych, jakoteż i dzieci oszczedza 50 razy tyle, 
Ę yy 


kosztują lekarstwa. 


LWÓW, 20 stycznia. 
Indemn. galicyjska 5%] 72 


krtani łó i i RET ee z 
ge sA ów nerek i pęcherza, na co na żadanie przesyła się kopje świadectw nz 


Lis 3 nA N 3 = 
isty zastawne.... ciągłego chudnienia i różnych cierpień. Nie byłem w stanie ani czytać, ani pisać; nerwy 
, 


EW ACE p 80 całóm ciele drżały mi bezustannie; złe trawienie, ciagła bezsenność i irytacje nerwowe nie 
dały mi ani chwili spokoju. Przy tóm byłem w najwyższym stopniu melancholiczny. Wie 
lekarzy próbowało nadaremnie sztuki swéj bez najmniejszćj dla mnie ulgi. W s tejs 16: 
kłem się do Pańskićj Revalesciery, a po trzechmiesięcznóm używaniu tćjże, dziękuję 
Bogu. Revalesciera zasługuje na najwyższą pochwałę, wróciła mi ona zdrowie i umożliwiła mi 
zajęcie napowrót swego stanowiska społecznego. TERYT, : 


a głodowa 70/,]100 
Dukat ważny....... .. 


Półimperjał ros. . 


m 
på j j O OOR 


Talar pruski .. 
OSD 44.33.82 


WARSZAWA, 21 styczn. | Rs. k. 
ją Listy zast. serji 1.. 4%] 91 


5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr. 


2 złr. 50kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 złr., 288 Bliżunch 
20 złr., 576 filiżanek 86 złr. j SEP 2: 


n zastawne z r. 1869] 88 

„ likwidacyjne.. 40/ 
Poż. lot. z 1864.. 50/]143 
„ z r.1866.. 50%/]145 
Akcje kol. warsz.-wied.] 70 — 
warsz.-bydg.| 69 — 
n  WArsz.-teresp] — — 


108 Ts/WekslenaWied. za 150 z.| 94 85 


et comp. w Wiedniu Wallfischgasse 8; w Krakowie Jakób G ldw x RE 
w hotelu pod „Różą“; w Peszcie Török; w Pradze J. Fürst; key pa eri fon oda 
Rotlender; w Czerniowcach Schnirch, Augustynowicz; w Klausenburgu J. Kronstidter; w 
— bracia Oberranzmeyer; w Bozen Lazzari; w Tryeście J, Seravallo, E 


chleba. Dnia 16go bm. spadła bomba na m fo ŻĆ Toż) —ONEGOSENĘ AE 
kopułę Panteonu, przebiła ję i SKR TUTOOME U ES 


kożciełe. Dhia_T7 „w|i za przyzwoleniem wszystkich lu- 
go bm. spad: CZT TATE 7 z kr 
bomby na kolumnadę niii 4 jada dów niemieckich, przyjmuję obok 
bone ABE kolei w około Paryża na le- godności króla pruskiego godnoś 
gf Moni Ją ze zaprzestała chodzić. Cesarza niemieckiego. Wasza wale- 
ładni Ja 44 stycznia. Deputowani z po- czność i wytrwałość, za którą wam 
u niowych Włoch uchwalili na posie- kiłkakrołniu arar ace 37 ae. 
dzeniu w Neapolu nie pierwej zająć miej- ` ierde z BO zali 
sca w parlamencie, aż przeniesienie sto- 774716, Przy ŚPiokayty dziežo; poig- s 
licy do Rzymu stanie się faktem doko- CZenia się wewaętrziego Niemiec: 
nanym. (jest to rezultat, który osiagneliście 
. ._. x ï ZR oy k 
Formda 22 sonia, Komisja obrony z narażeniem kw ARLA i K 
ke ożyřa projekt dla zaopatrzenia kró- Pamiętajcie zawsze, że zmysł bono. 
a w twierdze. Koszta kory zostały ru. braterst WEBGDDI GE 
i rstwa, waleczności i karno- 


na 80 miljonów, do których wchodzi rów- , : : ASA 
nież ufortyfikowanie Rzymu. ¡$e czyni armję wielką i bohaterską; 


Konstantynopol 22 stycznia. W kołach zachowajcie ten zmysł. a oj : 
f a i . Ł P, . „jez yzna Ka 
AA obiegała dziś pogłoska, że ks. zawsze tak jsk dzisiaj, z ppe 
z H rumuński, dał do zrozumienia na wasg patrzeć się będzie, zawsz bR: cyk 
rodze poufnćj, że gotów jest opuścić Bit aoi winomi a a SZĘ PRA 
munję, gdyby reklamaci 5 ziecie silnemi jej ramionami. In": 
y re je zawarte w jego 589362 yx 
PRA nie miały być nadal sad: l Bruksela 24 stycznia. Favre zažą- 
eA a ; (dał przepustki od pruskich wojsko- 
rzeki: eral powiada: że jeżeli Tur- wych kome ów i zyYmał ta- 
cja nie przeprowadzi reform e anai kowa sai otrzymać tam 


cych spokój na Wschodzi i i $ erir 

postarałyby się mocarstwa o zapowidenie | Arlon 23 stycznia. Prusacy bez 
tegoż bez Turcji. Utrzymują, że na po- Przerwy bombardują Longvy, twier- 
wyższe oświadczenie Levanta wpłynął rząd dza słabo odpowiada. go" 


angielski, dlatego zrobiło oświadczenie to Rzym 24 stycznia. Przybył tu kró- | 


wielkie wrażenie. ; lewicz włoski następca trońu. 
Przegląd polityczny. Bordeaux 24 stycznia. Z Dijon 22 


stycznia donoszą: Dzisiaj nieprzyja- 


Dziś ma się odbyć drugie posiedzenie ciel ponawiał ataki, o Aparta żę: R 
, - z é Si 


ogień naszćj artylerji. Pozycje Daix 
Haute Ville odebraliśmy szturmem. 


A 


wali 9 posługaczy szpitalnych. 
Lille 24 stycznia. 22 rozpoczęli — 


Lisieux (10 mił od Rouen), po czte- 
rogodzinnćj walce. sostał odrzucony. 
Spodziewany jest ponowny atak. - 

Bordeaux 23 stycznia. Depesza 
urzędowa donosi: Jenerał Ducrot 
w ostatni czwartek wykonał wy- 
cieezkę z Mont Valerien dowodząc — 


prawém skrzydłem. stoczył zwycięż= 


czoną, jeżeli mo- 


s 


ką potyczkę pod Buzanval. 

, Raport wojskowy z piątku dono- 
si: dzień rozpoczął się szczęśliwie, 
rezultat jednak nie był taki, jakiego 


U 


Sprawa luksemburska na razie zakoń- 


onzula niemieckiego do Luksemburga, 


naturalnie będzie nieograniczonym się można było spodziewać. Nie-- 
przyjaciel bowiem lubo zaskoczony 
nadzwyczajną szybkością działania 


Xs 


Mimo długich rozpraw w izbie bawar- 


zdołał jednak ku wieczorowi skon- 
centrować na placu boju wszystkie 


Florencja 24 stycznia. Przyjęcie wnio- 
gute|sku rządowego względem rocznćj pensji 
dla papieża jest prawie zapewnionóm mr 


Konstantynopol 24 stycznia. Z powodu 
ponownie pojawiającycb s band rozb 
ich na życz: 


jednak Porta nakazała, ab jsko 
natychmiast odwołać, o dojezy waże tl) 
cję o intrygę w celu wywołania sporu 2 


W królestwie polskiém zniósł rząd ros- | pogranicznego. 


epartamentu poczt jE dług państwa w srebrze 67.60.— 
kon z yć 95.20. — Akcje banku 

r 124—, — cje kredytowe 252.20. — 
Ostatnie Telegramy. Londyn 124.20. — Srebro 122 — — Dukat 
RZE s .85—. Lombardy 185.40. — oku 
Wiedeń 24 stycznia. W dobrze|1864 118.75. LuAkojć ETa eik 
110.50.—Napoleony 9.95—. —Akcjekolei 

alic. Karola Ludwika 244.75, — Akcje 


Z 


olei lwowsko-czerniow. 193.—, — Akcje 


Londyn 24 stycznia. Times donosi| Akcje banku jenerałn. 90.50. — Renia 
w srebrze —,—, — Obligi indemnizacyjne 

galicyjskie 13—. — Akcje ian a 
a obrotu ogólnego 133.50. — Akcje 
anglo-banku 218.75. — Akcje kolei rząd. t 


1457 


olei półn. wschodnićj 158—, — A 


Saarbrücken 24 stycznia. Król| 168.50. — Akcje kol. Rudolfa 161.30. 

Usposob enie giełdy : najstalsze. 
Redaktor odpowiedzialuy: Aiired Szczepań: ti. ER 
zisiejszym w poro- Wydawca: di. Ludwik Grmplowiez. | re: 


(Naciesłane.) | 
Usunięcie wszelkich chorób bez medycyny i bez kosztów za pomocą delikatnćj Revalesci 


pis 


72,000 świadectw o wyleczeniu z chorób żołądka, nerwów, brzucha, pieni pie w 


BA Nr. 64210), Neapol 17 kwietnia 1862. 
zanowny Panie! W skutek choroby watroby od siedmiu lat byłem w okropnym stanie 


Z szczeróm podziękowaniem i największym szacunkiem: „, R 
mrarcjziuis d Bre PR 
W puszkach zawierających 1/, ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kry 2 ft. 4 złr. 50 kry 


Revalescitre Chocołatte w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 


148 


Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez: Barry du 
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KRAJ z środy 25 stycznia. 


C. k. Intendantura wojskowa w Krakowie L. 207. 


UWIADOMIENIE. 


C. k. wspólne ministerstwo wojny postanowiło zapewnić so- 
bie dostawę jednéj części potrzebnych różnych mundurów gotowych 
_ dla c. k. wojska w drodze wolnéj konkurencyi, za pomocą piśmien- 


- “ hych offert 


Jakich przedmiotów i ich odmian potrzeba dostawić, można 
się dowiedzieć z szczegółowego UwWiacormienia, o- 
głoszonego w Nr. 8 „Czasu“ z d. 11 stycznia b. r. 

Uwiadomienie to rozesłane jest także po wszystkich e. k. u- 


rzędach powiatowych i magistratach 


Chrzanowie, Tarnowie, Bochni, . Rzeszowie, Andrychowie i w Dębowcu, 


gdzie je przejrzeć można. 
Offerty na dostawę 
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L18 
Obwieszczenie. 


= Że strony c. k. Sądu powiatowe- 
go w Głogowie podaje się do wia- 
domości, że dnia 23 stycznia, 6go i 

"27 lutego 1871, zawsze o 9 godz. 
przed południem, odbędzie się w tu- 
tejszym e. k. sądzie 


publiczna sprzedaż 


ruchomości po zmarłym w Głogowie 
ks. proboszczu Jakóbie Wożźniakie- 
wiczu pozostałych, a to: dnia 28 
stycznia bydła, zboża i drzewa opa- 
łowego, dnia 6 lutego 1871 mebli, 
I. bielizny i t. p., a dnia 
27 lutego 1871 do 1000 tomów 
książek różnćj treści, jako to: kaza- 
nia niemieckie i polskie, pisma Mic- 
kiewicza i Czajkowskiego, powieści 
J. Kraszewskiego i Zacharyasiewicza 
REPIC p. (1415) 

Z C. k. Sądu powiatowego 
w Głogowie dnia 21 stycznia 1871 


Ogłoszenielicytacji. 


Celem wydzierżawienia dochodów 
z myta na drodze powiatowćj Czekaj- 
sko-W ielopolskiej na stacji w Rop- 
czycach, na przeciąg od 20 lutego 
1871 do 20 lutego 1872, odbędzie 
się w trzech po sobie następujących 
terminach, a to: 30 stycznia, 6 i 18 
lutego 1871, publiczna licytacja in 
plus w biórze Wydziału powiato- 
wego w Ropczycach. 

. Cena wywołania 600 .złr. — Wa- 
djum 60 złr. w. a. 

Bliższe warunki licytacji przejrzeć 
można w biórze Wydziału powia- 
towego w Ropczycach. 

Z Wydziału Rady powiatowej. 
Ropczyce dnia $ stycznia 1871 
hezeg 


` Wiktor Woyciechowski 
| Rory ro 


Zakupno książek i nut 


od stron prywatnych 
dubletów, publicznych bibliotek, 
jako téż całych składów książek 
od księgarzy i antykwarzy, oraz 
koperstychów i litografij 

D~ Większe zastarzałe zbiory, 
jak również stare dzienniki ku- 
puje się na centnary, 

Oferty oczekuje 1201(4-7) 


Adolf Kuranda 


Wiedeń — Maximilianstrasse Nr. 2. 


> 


ż wspomnionych mundurów, potrzeba 
podać najpóźnićj do 30 stycznia 1871 r. do 12:84 godziny w południe 
wprost do c. k. wspólnego ministerstwa wojny, 

Kraków 15 stycznia 1871 r. 


w Krakowie, Biale, Wadowicach, 


Nr. 26 
Obwieszczenie. 


Wydział Rady pow. Kolbuszowskićj 
zawiadamia podatkujących w powie- 
cie, że w myśl $ 30 ustawy o Re- 
prezentacji powiatowćj, z dniem dzi- 
siejszym złożone są przez dni 14 w 
kancelarji W ydziałn rachunki docho- 
dów i rozchodów w roku 1870 i 
projekt budżetu Wydziału na rok 
1871 do przejrzenia w godzinach 
kancelaryjnych. 

Kolbuszowa dnia 21 stycznia 1871 


Prezes 
Zdzisław hr Tyszkiewicz. 
Wydziałowy (1414) 


Dr 


WIOSKA 


W BOocheńnskKkierm 


ładysław Niesiołowski. 


Preis 


geheimer 


Krankheiten 


beim Spezialarzt 


LO A. 


Preis 2 fl. 6. W. 


Selbstbehandlung 


Nócóssaire Antiblenorrheene 


zur Selbstbehandlung der Genfaldiisse (Trip- 
per) enthält die Utensilien und die Medica- 
mente sammt belehrenden Instructionen fiir 


Selbstbehandlung des Trippers 


ohne weitere aerztliche Hilfe zu beziehen 


Med. Dr Bisenz 


Mitglied der „Wiener Medizin. Facultit* etc. 


Wien, Stadt Currentgasse Nr. 12. 
ć©>. WY ar. 


(ohne Postnachnahme). 
Ebendaselbst zu habeu das Werk: 
„Die geschwachte Manneskraft*, 
Impotenz, deren Ursachen und Heilung. a 
1365(6-150) 


p Z ZE ZZ 


oszukuje się Praktykanta do han- 

dlu korzennego; bliższa wiado- 

mość u J. Deichesa, ulica Flo- 
ryańska. 1402(1-3) 


Do handlu pod firmą: 


ANDRZEJA SCHULTZA 


„pod trzema gwiażdami* w Krakowie 


nadszedł świeży transport 


karawanowej 


HERBATY, 


oraz tureckich 1300(3-4) 


Śliwek i Powideł, 


Również poleca wielki wybór 


BE ŁYŻEW œt 
gielskich i holenderskich 


po umiarkowanych cenach. 


Uderzające leczenie 


zastarzałych i ciężkich słabości piersiowych. 


Do głównego składu nadwornego liweranta pana 
Jana Hoffa w Wiedniu 


11. Kärntnerring LL. 
Neunkirchen- 27 września 1870. — Ponieważ cierpienia piersiowe mojój siostry 


w skutek używania pańskich preparatów ałodowych się zmniejszają, proszę więc usilnie 
o nadesłanie 6 flaszek „Piwa zdrowia z ekstraktu słodowegoć, 1 funt „Czekolady słodo- 
wój* i 1 karton „Cukierków słodowych*. 


Jan Navratil. 


Kralocz (beim Karpfen, Johler Comitat), 19 kwietnia 1870 r. — Pański eks- 


trakt ałodowy zasługuje w rzeczywistóm słowa znaczeniu na nazwę Non plus ultra. — 
Ten to ekstrakt słodowy uchronił mój dom od strasznój katastrofy, gdyż moja żona uszła 
niechybnej śmierci w skutek używania takowego, na początki suchót i ból piersi.— Z czy- 
stćm sumieniem mogę cierpiącym na podobne słabości pańskie „Piwo zdrowia z extraktu 
słodowego* polecić, wyrażając w końcu życzenie, aby Wszechmocny Panu wynagrodził za 
dobrodziejstwa, jakie Pan ludzkości świadczysz, — Proszę pana o nadesłanie mi jeszcze 
13 flaszek „piwa zdrowia z ekstraktu słodowego. 


“Jan Isak, król. notarjusz. 


Za prawdę ręczy sędzia i naczelnik gminy 1. Trgebuwnik. 
Gyalu (przy Grosswardein) 9 marca 1870 r. — Zbawienne działanie i łago- 


dzenie mego kilkoletniego kaszlu piersiowego, które tylko wyłącznie używaniu pańskićj 
tak sławnój „Czekolady słodowćj* przypisać mogę, wkłada na mnie podeszłego człowieka 


beras 2 léby “i żytnój obowiązek, najserdeczniejsze złożyć panu podziękowanie, — Nieomieszkam również ten tak 
ed iż niy tj re la pali ać zbawiennny środek polecić także innym, podobnym słabościom ulegającym. — Upraszam 
z Roj tasi Ś i " zek łodowćj* Nr. 1. i 1 pudełko proszku czekoladowego. 
d i ł zarazem o 6 funt. „Czekolady słodowój* Nr. 1. i 1 p pro: g 
paas ia eA aa A E A 1359(1-3) Wacław Petrasek, X. węg. główny trafikant tytoniu. 


go odjazdu za przystepna cene 


do sprzeciania 


bez pośrednictwa. 
Wiadomość: ulica Wyższa Gołebia Nr. 170 — 
L pietro. 1416(1-3) 


NOWE TANCE 


wydane 


nakładem Juliusza Wildta w Krakowie: 


Ikacdcryle z ulubionych tematów operetki 
K. Hotmana: ZAKI ułożone na fortepian przez 
Franciszka Piseckiego, kapelmistrza 70 pułku, 


cena 54 cent. 
Polka-mazurlzs KAMILLA skompo- 

nowaną na fortepian przez Alfonsa Czibulkę, 

kapelmistrza 20 pułku — cena $0 cent. 


1396(2-3) 


Niezawodne leczenie. 


także chorób zadawnionych; zewnetrzne skórne i 
moczowe choroby, zweżenia, osłabienia u meż- 
czyzn, cierpienia brzuszne, niepłodność, upławy 

u kobiet, leczy gruntownie i w niesłychanie krót- 
kim czasie wzbogacony tyloletnia praktyką i zło- 
tym krzyżem zasługi dekorowany em. c. k. woj- 
skowy i cywilny lekarz medycyny, chirurgji i aku- 
szerji w szpitalu. Ordynuje codziennie od godz. 9 
do 10 — we wtorek, czwartek i sobote także w 
wieezór od 7 do 9. — Honorarjam skromne bar- 
dzo. — Panowie i panie maja separowana sale po- 
słuchania. — Także listownie, na zadanie lekar- 
stwa beda wydawane. Adres: Wien, Or- 
dinationsanstalt, — Stadt, 
Rudolfplatz, 3. 


Dopiero co- wyszedł i jest tamże w wydaniu po- 
wiekszonóm do nabycia: Der Keilkiinstier in Sy- 
philis, 5 Auflage, lekarski poradnik wyż wymie- 
nionych chorób obojga płci, jako tóż osłabiania u 
mężczyzn i niepłodności. 975(27-50) 


D IGNACY JENDL 


akuszer, 


lekarz kolejowy 
w Tarnowie, 

zamieszkały przy placu Pobermardyńskim 
(drzewnym) pod N. 175/8 obok Sadu ną I. pietrze 
(leczy choroby wewnętrzne kobie- 
ce, jakoteż choroby skórne i we- 

neryczne według najnowszych 

doświadczeń. 


Godziny ordynacji: © 
w mieście od 10 do 12tej zrana 


w wyż wymienionćj kamienicy 
lecz na'II. pietrze (od strony placu), 


na dworcu kolei żelaznej: 
od A do © zpołudnia w swóm biurze ordy- 
1326(3-3) nacyjnóm. 
gwałtowniej- 


BOL ZEBOW =+: 


rza natychmiast sławny paryzki 
gdzie żaden inny środek 
LITON nie skutkuje. — 1 flakon 
cały 70 cent. — Pół flakonu 40 cent. — Główny 
skład: apteka E. STOCKMARA w Krakowie. 
947(10-13) 


KAMIENICA 


jedno-pietrowa w mieście Bochni pod Nr. 500, 
przy ulicy Rzeźnickiej blisko rynku, wraz z oficyna- 
mi na ulieę Różanna wychodzacemi, w dobrym 
stanie utrzymana, jest każdego czasu z wolnćj rę- 
ki do sprzedania. 

Bliższćj wiadomości udziela ksiegarnia W. PISZA 
w Bochni. 1399 (2-3). 


każdy i naj- 


Frak elegancki 


z jedwabna podszewka 


Zdr. 16. 
Elegancki 


Tużurek salon. 


z czarnego peruwinu 


Złr. 15. 
prawdziwie siedmiogrodzkie 


Futro podróżne 


okładane szopami 


Złr. 40. 


EE" Poręczamy za rzetelną i dobrą usługę. — Nieodpowiednie suknie 
przyjmujemy bez pretensji. — 


994(27-2) 


SUKNIE MĘZKIE | Spodnie i Kamizelka 


po zadziwiająco niskich 


Kelleraś Alta 


Wiedener Hauptstrasse, Il Złr. 30. 
vis-à-vis domu Freihause, 
Ecke der Paniglgasse. Wytworne 
Cenniki franco. P antalon y 
Suknie nieodpowiednie zimowe. i 


majster krawiecki i właściciel medalu. 


SĘ" Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać można u p. Fakóba Grolci- 
"wassera przy ulicy Florjańskićej w hotelu pod „Róża“, w aptece p. W rat- 
czynskiego przy ulicy Flo jańskićj, u p. Józefa Jahna w Ryn- 
ku Głównym iu p Józefa Grolciwassera. w domu Deichesa_ na 
Stradomiu w Krakowie; — u p. VW. T. A. Wielogórskkiego w Tar- 
nowie; u p. ME. EKOzł>owWskiego w Przemyślu — u pana Kazin. 
IKorpantego w Mielcu i u p. L. KEartagenera w Radomyślu, 


Mg" Ostrzeżenie przed podrabianiem i fałszowaniem. 
Na wszystkich etykietach moich wyrobów słodo- 
wych znajduje sie mój własnoręczny podpis. 


Johann Hoff. 


Całe ubranie balowe 


Surdut albo Frak, 


Wyborowe 


Zdr. 24 et. 50. 
Elegancki 


Paletot zimowy 


w najlepszym gatunku. 


cenach 


przyjmują się. Złr. 6 kr 50. 


Z wysokićm poważaniem 


Keller & Alt, 


Broń ta nie ma żžadnéj innćj sobie równćj, gdyż w konstrukcji téj broni 
połączone sa prawdziwie wszystkie przymioty, a to: dokładność, dalckonośność, pe- 
wne umieszczenie nabojów — piąkna — wytworna i stateczna robota — a przytćm: 


po nadzwyczaj tanich cenach: 
Selbstspanner o 7 milimetrów kalibru 
10 


n 


» wojskowy 
Naboje 7-milimetrowe po 8 zł 


REWOLWERY 


(nowego Systemu). 


z 7 strzałami po 4@ do 42 złr. 
z 6 strzałami „ 48 , 44 , 
z 6 strzałami „ 14 „ 46 , 


r.— 10-milimetrowe po $ złr. 50 cent. 


» 


| 


do rewolwerów wojskowych po 4 złr. 50 ct. za 100 sztuk. 
Torby po £ złr. — Zamówienia załatwia się za pobraniem pocztowóm. 


Hiauptagentie für die öst. ung. Monarchie 


R. SCHMIT in Wien, 


do sprzedaży i zakupna wszelkich papierów państwowych: 
i przemysłowych, pod najlżejszemi warunkami. 
Zakupione papiery można na zwykły procent pozostawić w tym domu bankowym. 


Długoletni» doświadczenie giełdowe, jako tóż na wypróbowanćj rzetelności polegające 
stosunki z pierwszymi Zakładami bankowemi stolicy, daja publiczności najlepszą gwarancję 
ściśle kupieckiego i rzetelnego wykonania wszelkich poleceń. 


W drukarni „Kraju“ pod zarządem St. Gralichowski.ego s" 


DOM BANKOWY i GIEŁDOWO -KOMISOWY 


S. KOLISCHER & FUCHS 


w Wiedniu Heidenschuss Nr. 1 vis-à-vis Zakładu Kredytowego 


poleca się 1097(21-24) 


W. UJKELY! i. 


następca dentysty J. z. Ujhelyi, 


osadza 


Zęby sztuczne podług najnowszego systemu — a wykonywa: 
Plomby złotem, kompozycją, platyną i cementem, 


Operacje najdoskonalszemi instrumentami amerykańskiemi. 


1398(3-8) 


BE” Przyjmuje od godziny 9 do 12 i od 2 do 4. "Zug 
Operuje dia biednych bezpłatnie. 
aF Mieszka przy ulicy Grodzkiej Nr. 62, naprzeciw handlu p. Schwarza. %mg 


#) w my ok, oś 
. 
Pierwsza e. k. uprzyw. nadworna 
| Ilalhme UZ 
Leopolda Haina 4 
we Wieciniu, 
U « ye 
Centralny skład: 1 Bezirk, Köllnerhofgasse Nr. 1. 
Podajemy Szanownćj Publiczności najkorzystniejsze szansy zaopatrzenia sie po 
cenach umiarkowanych w trwałe i gustowne obuwia najnowszego fasonu we wszystkich ga- 
tunkach na wszystkie pory roku. 
i Dla mężczyzn. Dla kobiet. 
OEE 1252 204. o ieS fi. 5.— do 6.50 | Pranelowe .........--.+- f. 3.80 do 6.— 
Juchtowe 4 TARCICA a 6— „ 6.80] A E 2.44 0 ace wiec mNA TAB » 450 „ 8.50 
Rossyjskie lakiery;....«... m BBR=4:-400 |-AKORDIMNO o doenn maai „ 8.807 „7080 
Cielęce lepsze... 2.6440 „z O080- yz; Loż| JelonkOWE - ez% aa sio s. 8.900 „ 16.— 
Lakiery salonowe......... „ 550 „ 7.—| Francuskie cielęce ....... s 550 >- 7.50 
Cielęce z cholewami ...... n "8.502 4/19:= | Wykwinine sa E A » 6— , 15— 
Juchtowe wysokie ........ » 10.50 „ 11.50 | 
Pappenheimery ........... » 20.— „ 26.26 Trzewiki i buciki dła małych dziewczat 
Sztyfłety dla chłopców..... n 3.80 „ 6:20} i chłopców stosunkowo sa tańsze. 
OGfcerakie: s.. o osre n 18.— „ 20.— | 
l 
Filcowe wykładane rossyjskim lakierem lub juchtem f. 7 do 8. 
n » ` „  wysokie.... „ 10 do 11. 
Sukienne kolor. rossyjskie lakier. z angiel. podeszw. „ 8.50 do 9. 
Haute nouveautć. 
Patentowane podeszwy do wkładania, najlepsza ochrona przeciw zimnu i wilgoci po 
56 cent., wełniane po JO cent.. jedwabne po S5 cent. para. 
i Konserwator, apretura do skóry, w celu utrzymania takowćj nieprzemakalnćj i trwałćj, 
jedna puszka blaszana albo słoik f fi. — szwarc połyskujacy: jeden funt 4@ cent. — flakon 
lakieru 4© cent. — Obstalunki z -prowincji według podanćj miary uskutecznia się i za 
pobraniem pocztowóm się wyseła. — Przy większych obstalunkach dla towarzystwa i spółek, 
ustępuje się znaczny rabat. — Hurtownicy winni sie udać do składu centralnego. — Cenniki 
z podaniem miar na żądanie, przesyła sie bezpłatnie. 1825(6-12) 
= Jocaj 


$ 


fà- 


éj 


INGERA w Nowym Jorku 
tylko w moich składach, lub u mo- 
ich ajentów w Galicji i na Szlązku. 


N Maszyny do szycią ze sławn 
bryki Sl 


o 


< Z <= p ror © = a KP 
=> NOC G> ROCCA > ROCH 
"We Lwowie 


[sic Halick 


ulica Halicka, 306 


KLE 


328(-7) 


swoje składy 
gotowych ubiorów mezkich i dla dzieci, sukna i kortów, bielizny, krawa- 
tek, plaidów, kapeluszy, butów, lasek, parasoli i przedmiotów do podróży 
służacych w najwiekszym wyborze i po cenach najumiarkowańszych. 
Przyjmują sie wszelkie zamówienia na ubiory męzkie według miary, tu- 
dzież na szycie maszynowe służące dla pracowni krawieckich, szewckich, 
kapeluszników, czapników, jak niemnićj na szycie wszelkićj bielizny. 
Prawdziwa Woda Kolońska. — Słynny Balsam Vetoryniego. — Ekstrakt 
indyjski na uśmierzenie bólu zębów, fiakon 30 cent. 


IW Erakowie ET Opawi e ? 
j 19. Rynek Główny. 19. ri Główny Rynek. 
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10 złr 


NIE DO UWIERZENIA 


A PRZECIEŻ PRAWDA, 


że następujące 
uregulowane zegarki 
sprzedaje się 


po tak Śmiesznie 
nizkich cenach. 


prawdziwy angielski srebrny zegarek cylinder z kryształowóm szkiełkiem, 


« wskazówką minutowa wraz z łaćcuszkiem, medalem i innemi ozdóbkami z 


złota talmi. 


19 złr. 50 kr. 


wraz z delikatnym łańcuszkiem, medalem i ozdóbkami ze złota talmi. 


15 złr. 50 kr 
I4 złr 
0 14 złr 


M 


r4.17 złr 


p 15 albo 18 złr 
a 13 złr 


22 
22 


medalem i ozdóbkami. 


prawdziwy angielski, delikatnie w ogniu wyzłocony, srebrny ze- 
garek Chronometer z podwójna kopertą, pieknie emaljowany 


prawdziwy angielski, delikatnie w ogniu wyzłocony srebrny ze- 
« garek Chronometer z pojedyńcza koperta wraz z łańcuszkiem; 


prawdziwy angielski z prawdziwego talmi złota zegarek, cylinder najnow- 
s szy, z podwójnóm kryształowóm szkiełkiem, przez co chociaż zamkniety przy- 


rząd widzieć można, wraz z łańcuszkiem, medaljonem i ozdóbkami z talmi złota. 


zegarek z talmi złota, z podwójną koperta, spreżynka odskakującą, kry- 
a ształowóm szkiełkiem z przyrządem z niklu wraz z prawdziwym łańcnsz- 


kiem z talmi złota, medalem i ozdóbkami. 


z ozdóbkami. 


prawdziwy angielski srebrny zegarek anker z kryształowóm szkiełkiem i 
« pieknemi wyrobieniami wraz z łańcuszkiem, medalem i ozdóbkami. 


15 albo 18 złr angielskie Prince of Wales zegarek remontoir mocnego składu 
b s z kryształowóm szkiełkiem, urzadzeniem z niklu z prawdziwe- 

go złota talmi; — te zegarki tém sie odznaczaja, że bez kluczyka nakręcać je 
można; do tych zegarków otrzymuje każdy łańcuszek wraz z medalem i ozdób- 
kami z talmi złota gratis, 


mały 


zegarek damski, prawdziwie srebrny i prawdziwie wyzło- 


" cony z prawdziwym łańcuszkiem około szyi i kutasikiem wraz 


srebrny zegarek cylinder z sprężynką odskakująca i mocnóm szkiełkiem 
a kryształowóm wraz z łańcuszkiem, medalem i ozdóbkami z talmi złota. 
delikatny srebrny zegarek anker z 15 rubinami wraz z delikatnym łań- 


złr. cuszkiem i medalem z talmi złota. ` 
złr srebrny zegarek remontoir bez kluczyka dający się naciągać wraz z łań- 
« cuzkiem i medalem z talmi złota. 


24, 26, 28 złr. złoty zegarek damski wraz z łańcuzkiem, medalem i ozdóbkami. 
r : : krótkie złr. 1, 1.30, 1.60, 2, 3, 4,5,6. 
Łańcuszki z talmi złota use z: res uio a ETES: 


Wszystkie zegarki są pierwszćj jakości i nie można je z ordynaryjnemi na równi 


Każdy złoty lub srebrny zegarek jest c. k. marka urzędu menniczego zaopatrzony. 


Za przesyłka albo poborem poczto- 
(Postnachnahnie) 

każde zamówienie uskutecznia sie w przeciągu 24 godzin, a nieprzypadajacy towar do gustu 
wymienia się natychmiast. Nieregulowane zegarki sprzedaje się tanićj o 2 złr. 


stawiać. 


W 


Cennik darmo. 


Zegarmistrze i handlarze zegarkami 


tylko towar z pierwszćj reki z Anglji i szybka rozsprzedaż umożebniaja po tak niz- 


kich cenach sprzedawać. 


erstes Wiener Uhren-Etablissement, 
Martnerstrasse Nr. 51, Palais Todesco. 


907(20-24) 


znajda wielki skład wszel- 
kiego gatunku zegarków; 


N. Glattaus 


